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Poincare -  krzywoprzysiężcą ? dŁ M r la w a  1 wimooiuania się Francyi yrzez 
całkowite i bezwzględna peiżie-prowad zenie pro- 
eramu odszkodowań.

P o ry ł. ( W YJ Lista nowego gabinetu Poincn- { ;-yx,z.jślhvi?go, ich udaniem, polityka, który' już P.asa wium niediełia fzadnwi Poiatireni
rago będZit* dopiero ju tro ogłoszona. bocyahsei * raz rzekom o w  procesie przeć-wko postowi 
it aocuscy «  j.-o-niada.ją oow rtm i i>r*:»jd.*-u-lo-*%vi | H u rah rl® w i d o ły !  fa m y w ą  przysięgę. Dzieruniik 
ostrą o.pozj>'cyę. Dziennik „Hu-man.sw" niszo, że j ..Populake'* wzywa, socyaK-stow do podczernia 
Cały proletaryat francuski musi zaprotestować I -be z demo ki a-c yią przeciw ko Poimcaromu. 
p n ec iw k e  kandydaturze Polncatetjo, iw o  nie- I

Gabinet Poincarego ukonstytuowany
Skład gabinetu.P a rp i. 'P A T . Haras', „Gabinet został ustatc- 

tte zs  d ukonstytuowany w  sposób wykiwany w  
pcprzedniej depeszy. Z aezti tylko zmiana na- 
B tępujfca: Alpksaiu«hv Bernrtt zrziokł sir przy ję
cie. teki piracy i hygiemy. tak. żo toki te objęli 
AJ tad  PejTonnet i I W  Straus. Pttd-sekreita- 
ry a ty  sda-mt obsadzone rosiały w yposób nustę- 
po ją cy : jHtdoękTJ-taryut t fa ou  \4 me-zydyurn 
n d y  m b iW h i"  C o 4 r »l, ‘ *aś  Rio. paultatont i 
Laurent Kyuac ■.•Jvjęli ponowni-e U-ty podsekre-
toryw ly «rfp!>r vv m iiiism i ymn .nafoću ppldiez-
nycb upraw mawn-anki handlowej. uoc-jm i tob- 
giraJów i ż e A ia i  napoi.viedjz.n^,i. FthrteK>kwtt»ft;*u 
stanu w  m V.i-d ryum  ośw iaty i u-kl objął \ •- 
d a l . _______________________________

Paryż. (P M . i  Laisita nowego gabinetu jest na- 
stępu jąću : Prezydent m in isu ów  i  spraw zagra 
nych Poincare, wio.preoydemt gaibiuetu i m in i
ster spraw iedliwości Bortou.\, m in ister spraw  
zagranicznych Maunou, skarb LaMer, eanerytu- 
sy  i Konmniikacyę Maginot, ośw iata  Leon Be- 

i rard, kolonie S-anra-ut, roboty publiczno le Tro- 
i um !. jirne;. i hygiena A leksander Bm ard. ma- 
; iynar.ita lbń;b*.na, mlnięt.wo Charron. dzieln ice 
j w w nżw bcyi ■ Rai bel, handel D ior. Poincare 
{ przedstawił iMjwyżsiŁą listę prezydentow i M illa -  
■: randowi wczoraj.

Konferencja w Genui 8 marca
Paryż. (A W .l W edle J ć h o "  W iochy już 

p iątek w ysła ły  za-n os/ouK* im konferencji*
Genui d<> wry.ysl kich pań-is\. 
lozpocziuc się 8 marca.

Kouferencya ta

Poincare przeciwko konferencyi w Genui.
P o r y * .  \\Y) O k m i le r a n c y i  w G e n u i  pirszą  

d z ie n n i k i  Po n c a c e m u  o d d a n e  b r w lz o  n i e p r z y 
c h y l n i e .  „M ai im" p r z y p o m in a  a r t y k u ł  o i-ed a  w -  
mo p r z e z  P o i n c a r e g o  n a p i s a n y ,  w  k t ó r y m  te n ż e  
t w i e r d z i ł ,  ze Francya na tej konferencyi nic ni® 
m oże uzyskać, tylko jedyn ie wszystko str»c ić , 
natem ast N iem cy nie m ają tam nic do strace
nia, a m c y ' wszystko uzyskać.

Paryż. LWY. Pojawi! -mo w ..FJewi • do doux

i Momlos" wstępu\ 
j jący program nov

etyk  ul P «  .nenrogo . uv. ;< ęu-
...............-go piwiyfitfKwft. Konf&toneya

l w  Genni doprowadzi Francyę do stanu niepe. 
i wno^ci, ponieważ program  tej kcn ierenzyj jest 

bardy.0 zaw ik lany i  n iewyraźny, tuk. >.»■ |«rawa 
I runcy i znowu zakwes4.vorm.wuiM>. Co do 

i (trakia1 u anvarancvin<4o framcusko-anci :l>k:o- 
j to olifuy.,1 się [ ‘ olriubt'.', •/.<■■ prawa ita n ea »k it  
■ będn rozm aitym i klausuRHoi i.pożkdzone.

Genua zadecyduje o pokoju świata.
L c n i y n .  P A T  . L I  »y. ; !  G r  i r g e  o ś w i a d c z y ł  w  

re7i!K)\vic /. i v z . ' N : i w i c i i  l a i n i  j n  a-y a n g i e l s k i e j  

v .  C h i n  y.v h *  u k ł a d u  u f % . < d s k o - f r u n c v . s k i * * w  i 

? w l r / . v  i . h . - .  nic •.. ' > ; ; u i m v ' - k » .  j a k i < -  z a j m i e  rząd 
P a i i c u  - L i .  W  l ; w c -  f \  i y i  m i a ł o  j u ż  J

p i ć  p o n \  ' . u i i j ;  n i e  w  c z a s i e  o b r a d  R a d y  N  a j  w y ż -  j 

s i z e j .  o d y  P . r i a n d  m i / l e  . l i - t ę .  i i .  J e ż e l i  n o w y  g a -  ;

e  o f  f : v w i c i ; . d u  ni - ,  z g o d z i  s i ę  i i i  z a  t w i e r d z  n * o  o -  1

m n ' " i ' , r t ' >- 0  j ł t ż  p ł ' .  j -  ' . -. iU m v ; , ' k u c a n i a  , r « p ; t : a -

c v i j. I :t : i .-je rlanh-.’. irkn. W(Jwoz;>« m m i nu 
stąpi-, a . c , Im .m:e ,-ic R.a-ly Najwyż-szej c f = j
len i i i ■ ■ orr.Lv ie-ii.i i s p r a w ; - . . Ł l°yd
t-eorga ciwbudczyl dalej, i® av,ażi U .nleiencyę 
GeraeńSt 7 tu jedtią i na jd łP^0—ejszych konie, 
rencyj jakie ś .iat dotąd widział. A ’ Genui zh'o- 
r.. c v. t\ k> nai h Km-opy. :ih.y radzii nad
o.lhu U ą >w iata. Jeżeli nie zn^tiuią za-
t-Hi i  - j .,dv ;-.|>::y ;ir;,| gutocli tu wałea , pmk-oj.n. ; 
’.vówc..-!i< (-• l.bu:nv.v-a ukaż- się niemożliwa. L loyd  j 
Or-n-gc ośw iadczył, ż - o h p .  ]xsłizir widział, je- i 
/i ii v Ger-ii za wari v •'.•-.siani:- : akl. lub zwią.ziok j 
lilii :• h'm i|. - • n;ei5Z\ it.tó TJira N o'i.-d('AV. Chce i 
®:i r o w i-d/i' c, ze ów nieu '.wo-rzoay je
szcze ’ i)'i y związek narodów ntnsi o]bj,jć 3 wieli j 
k ie c rt tlj a ,e\yk„nKki. niomiPcki i rosyjski, |

które znajdu-ją się Jo-i > c lic/&s j.oz.a L igą  N«rn- 
ilu w. Pr/eils ;a w i-c Lei A  loch. Bunomi uj nusztrn\- 
zo.stał przez. Li-cyii Gotirtiea, !>y wysłał zaurn.-ze- 
nic i i Si-umw Żj. din^ zouycii \meryki. V\-pńł' 
praca  S ia n ó w  Zjediiiiuzo.uycJL j : s t  I'-/.k „ n i  .go- 
\vv kuniccz.ną dla zapewni-emia sukct.su komei-en 
c ji  genueńskiej, tak sam o wkpćlprnca Niemiec i  
Rosyi. Za|uvs:-uiij„ pod adirsem  Kosy i nie i>ę- 
Jzie zawiera I.) żadr.>cli si ©.yalnyi-ti warunków, 
z wyjy.tkmm tych. które się odnoszą do wolności 
i prz.e-.-zio-ri han,ilu. Koniecznem jest isSwnicż. 
b.v L i«a  Narodow u/, wzięła ud-ziaJ w ikcnfer s  
cyi gcruu-uklripij. św ia ł <>.iżyjp jumer. m w.u/<ioie 
zv.ią.ziku narodow. który s ię  zawięiżc w celu 
\v sipóiipi: ai v nad kwMutyn pokoju ogólnego.

W, 'lalszyiu eiąuu zfiiznaczył fdoyrl (Jcorare 
uuskie j es i poio-z.u mienie międzij' Frani yą i . 
glią w kwestyi Lińskiego w .schodu ((A-’ e< r.-i j M. - 
la, A zya ), podkreślił dalej kunne-cznośc pbrbzm 
mienia miedzy Francją  i Anglią  co rto spv;

. icd/d poj.Ukodayoh. wreszcie zaiznaczyl. że pro 
litcźwany układ f r a w  us»k o-ui i tri t-laki nie brd-zie 
Iryniajmnoj projwa-dziił do /‘ęiiosienia lub zw iany 
T  aktatu \\ •-'i-saiskiego.

że
\n-

.vy
e-

Rzym . (P A T .) ,,Po.pok> Rom ano" komuniiikuje 
V.- następujący sposób wybór Poincarego na 
o-tanowiisko pu-ezydoaita niLnkst.isżw: Jest rzeczą
Diewątpliwą, że rząd Poincarego stanow i w iot
k ie  niebezpieczeństwo dla zachodu Europy. — 
W yw oła  on powrotną .‘ale m ili i j; i-yz.iżiu. nową 
okupacją  zagłębia Ruhr i  ,nov.v .szr-zęk broni 
nad Remem. N ie  potrwa to jednaj; długo.

Spotkanie Lioyda George’a z Pomcarem
F a ry i. (PAT.J W  crusie ppotkaniu. jak ie się  

odbyło m iędzy Lloydem  Grnrgam a. Poiticarem , 
poruszono szereg kwostyj, dotyczących oiru nzą- 
dów. N iezaw odnie po ukonstytuowaniu się ea- 
hinetu Poimcare-Ko L loyd  George j Poincnr-e pn- 
roeum ią się co do r|pis: -go proue.dzanih nana-d.

Wymiana serdeczności.
Paryż, (PAT.'; Sjvotkanio L loyda George i Po- 

imcarogo odbyło się w  atmoaferze jak  najbar- 
dsiiej serdeazi*«j. Przed poż-giWMiń-m T loyd Ge-
orge ośw iadczył, że mogą istnieć m iedzy n im i 
różnice zdam le<*z nłe u . i ,l Je madj- do uicpo- 
rozumiemhi. _____________

O ratunek dla chorych 
reemigrantów.

W arszawa. ■ P A T ). W preg.y,lyum Rady mini^ 
-krów odbyła się ko-nfer'neya rasowa, na której 
p. W ładysław  G rih -k i zdawni -.ve za- - rosun- 
ków w ohosKicl? riminia.-.-u > m; eh. \liui-i i- Grab- 
-Ki s.wie. dzii, żę oersHiim! ,• uemi-r ieyjm  uraciu^ 
,ie oheer i.e w  wa.runk--eli n iedyelrin ie  cieżkmh.
• ) ciężkich waninkarłt j*ra-y >w is-.b-zy ia.ki. żo 
~ pers-.- ffi.lu zurządu 1 ■ irnógrm j jntw. - 15 -sób
aiaarło, a 46 o«ćb było ciężko chr.rych, Mi.iis»r31- 
Grabski stwierdza, że konii-czu je- ir  e.-ruiuwa. 
n i f -  wurunkiiw lrans;..i-t nm-i < n. j i,.,-;.. 
'■l-e-ll Wjj-.-OW : « S I  - ! ' r r  III I . . .-uu
leży ii.df-.-za{■ .m im . -• • . «, > • ;
portu A ląrz-i icii zii.imm-i ;i -r iu-, .,-p-
sunkiieii. na n u i a *• \ rl i -* ...n. .- . ' -e,i ;■!
i *  t >••-• i-- -Ci- g riv. jur .. i.-r.v / bri -i,.
G r « i  ;.i. przyw iózł 578 chr-Tyte ns--b ’.v &>. IL-ffcIi 
na 11,10 esób transportu 518 osćb br!c  chcrycli. 
W  o bor tych wari: k>V.\. w w;iicr- z o;.-1
..-■usi/s być- und-T/r/ądk- •. *ie.,-. - •■■Md., .z
nim S'..*i iksiiii /. i;'i-.ie: . o i: tiius: •>» • 
szpiudi, jK>s!awi-Łi.iie ne <>iŁ];».v* i Silniej - 
rczorwy r.rediisrei per-i.u-Tn.-i j ;-oz>: ■■/ 
d/ i lluw . i.Ts-fui: zj f li. I rzwrein ko I, ■/ 
odit/.-dsł nie n | -i-mUni,' wm rnwh iiv;tr»
: o mu izss być jK.-i kute u‘ ».-ż>zej óe-y.-P.i-K-.”. i. W ;t 
/A\ą m z m irr iiie  je.sf - \ci .t. zir-i-w/; . -  , ą
! ęiż V o ';;,; i -.;/li: i<•-,/.(/•,-u.i;; t-śii>J'\ :- 0 ' i .. . , o . • ,.
rai -i,'* »ii-.it\Wć Gzei . «>v Ki:(ęK- w  ?/iv. yic-u* a . 
Itzą • ą r  s : - 1 - r-;i . *0 ...;wk : o:. /. ■)
mania i ni-zeuze-J.- ic,raków. ?.Tc ^ły.-. , uv 
jjcysfc. do P .ls K i jest b a riro  ..y.
k' ., i j ... I *-. f,:: w. i 11 ..v,‘ ’ v, . * i,,
m R-s> i, w punktach, nr.lnie,iyt». :;dsu.>
Cy. W użalą je.,-.| • i. ' : n-e
r.rzsil-ilkf i u g r :.'-• I Zr-iigif.w (;, .nr. <, I-; !;■;•' V - 7
uydfUmi i -. * ■ u r.,k i.,k io ,-a .u-zi ii , •-.■ o/a 
wiatach !,i 11' ; \. ckim i - tlon\iin . ■. > (,.<- -1,■ = c

■oiin

VI.
jest

d o  s ie b ie  i” v n  
nia

:-sv: i a i;u-\ idi

Zn esienie uchwal konferencyi w G * s ,
Paryż. ;'AW. Z lud zbliżonych do Poin-capc-go 

słychać, że Poincare dążyć będzie do anulowa
nia dotyclieza s;-wy eh u-'h\\ał kont>roneyi w 
w  Gan et., do przewleczenia sprawy nznan>a n ą *

Polski Oaok w Ksfówingcfc.
Kał® ' cc. ; PAT.: \\ ■.,);>■ i d ;, i-o!

--■kiesró ; ankii lian lild.fa g . \, p . .
t o e c i n  * . , ;  j j e s t  d e .  H i l l u .  J ’-,’ u r o c z i  -  ;.--.si i :■ 
eenki wz ąi udzia! po-, iśc-iini-.ty i kilku człon
ków polskiej d e legac ji gospodarczej.
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Walka o polskie gimnazyum w Gdańsku,
Gdańsk. (P A T .; „D anrigrr Neueslc N och rch - i min sta może ona lecz » i e  musi udzielić pozwo- 

ten " zaopatrują wczorajszą zapowiedź „Gazety len -a na otwarcia tego gim nszytnn. Dziennik 
Gdańskiej*4 o otwarciu  w  dniu 1 kw ietn ia gim - j ten dalej powiada, że w ładze gdańskie rozpa- 
razyu m  polskiego w Gdańsku, komentarzom, w  ti-zą ozy wym ienione przez u siane przepisy zo- 
którym stam ją s-a udowodnić, ie  na podstawie j sta.y zachowane. 
p fte p ’ t rw  r^ow iązu jących  na terenie wolnego i

Która z Pań
posiada w domu do nacrawy maszvnke do mięsa 
Żelazko, prymus maszynkę izazowa lub Uo ostrze* 
nia noże. nożyczki oraz wszelkie inne renerocye. 
proszę mlać sio do pracowni J. Myszkowskiego, 
D ie i lowska  46. tamże znaiduie sie wielki wvbćr 
towarów stalowych 1 części 9kiadowvth do powvż* 

szych przedmiotów._______________27

Ważne dla Panów
chcących golić sie iagodnie brzytwa —  proszę udnć 
sie do SzUfierni J. Myszkowskiego przy ul. Ule* 
tlowskiei 1.. 46 ró ynleż na 'kładzie wielki \vvbór 
brzytew. Scyzoryków. nożyczek, maszynek do wło

sów. aparatów do golenia dp- 2.

Chwila bietaca.
Kalendarzyk:

Marcelego
Wschód słońca: 8‘5ć

Zachód słońca: 5 27

Długość dnia: 8'34

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
P on idz ia łek : „C zysty  in teres4.
Wtorek: „Czysty interes4.

T L  A k r .  . . .  , : - L K A  I  O P E R E T K A
Pon ied zia łek : .Odm łodzony A d o la44.

• O P  u i i i .  .. . . n  A — •« o Ś C l
Poniedziałek. „Kapłanka ognia44.
W YK I ADY ZWIĄZKU LITEKATOWi W  DOMU 

ARTYSTÓW (PLAC SW. DUCHA).
Wtorek. Jadwiga Migowa: „Walka mężczyzny z

kobietą w twórczości Zapolskiej".
— o —

Krzyż komandorski Legii honorowej 
Ola gen. Szeptyckiego.

^j) W o lłr ft j n godzinie 11 rano odbyła się na 
Rynku krakowskim  podniosła urezjstość udc- 
krown.nia generała Szeptyckiego k rz jżen i ko- 
manidouskJim Francuskim  Leg ,i hoinorowej.

Przed  godziną. 11 przybyły na Rynek oddziały 
wojskowe wraz z orkiestram i. Na piękną tę u 
iTOcayulość przybyli rów,niv.ż: generałow ie: O- 
siński, Kostecki, Iia ller , k tóry już od soboty ba
w ił Vv’ K rakow ic. Nadto z jaw ili się pitfedstawi- 
cicU ktwnfeyi francuskiej w K rakow ie, w o jew o
da krakowski Dr. GaeiCki i reprezentanci uiia 
sta.

Uroczystości dekorowania dokonał generał
rurfncu.sk i Tm nyo - -  który też w królik'ch sło
wach, skierowanych do gomora,la Szeptyckiego i 
obecnych podniósł zasługi seneirała Szeptyckie
go. tudzież wskazał na w ęzły  łączące FrFancyę 
z  Polska. U ro czy sto ść zakojczy ła  się defiladą,
oddziałów  wojskowych.

—  o o  o  —

Lenin —  przeciw bolszewikcm.
Prem ier Ponikow ski przy ją ł liczną delogacyę 

z 9 w iosek ,.należących do gm iny Len in  nad Słu- 
czą. Delegacya prosiła o popraw ien ie gian icy, 
albowiem  granica przedziela w ieś od gruntów 
jej mieszkańców, wskutek czego zachodzą czę
sto n ieporozum ienia. P o ls z u c y  błagali rząd o 
przesunięcie granicy.

—-o  o o  —

Znowu napad na pociąg.
N a pociąg Nr. 1 m iędzy M rozam i a S iedlcam i 

mapadło kilku uzbrojonych w  rew olw ery ban
dytów  i sleroryzowawsay pasażerów w  wagonie 
p ierwszej i drugiej klasy zażądali w ydan ia so- 
Ibi-e gotów ki i b iżu leryi. W  wagonie powstał sza. 
lony popłoch. Pasażeroyyie poczęli ściągać pieró- 
cionki z palców  i oddawać portfele z pienię- 
dir-mi. W szystko to trwało zaledw ie 3 m inuty, 
w tem  ktoś pociągnął za a larm ujący hamulec i 
pociąg gw ałtown ie się zatrzym ał, co tak prze
straszyło bandytów', że ci porzucili już posada- 
ne w  ręku "łupy i zeskoczywszy z pociągu zbie
g li do pobliskiego lasu. Dzięki temu pasażero
w ie odzyskali wszystko z powrotem .

—  o o o * —

Bismar&owi skradziono miecz
Berlin, (P A T . W  BK) Z pom nika Bi smarka, 

który stoi przed budynkiem Reichstagu, oder
wano i skradziono mieaz długości jednego me
tra.

—  o o o  —

D u n a j s ta n ą t
Bukareszt. (P A T ) Z powodu mrozu Dunaj

stanął.

W A L K A  KOBIETY Z M ĘŻCZYZN Ą  W  TWÓR  
CZOĆOl ZAPOLSKIEJ. Na ten temat w ygłosi
Jadwiga M igow a znana krakowska literatka 
>ve w to r .k  17 bm. w  Zw iązku literatów  (Dom 
ariyslów , plac św. Ducha) publiczna prclokeyę.

M. TEATR OPERA I OPERETKA. „O dm ło
dzony A do la r4' w  pnzewybornem wykonaniu o- 
peretkowogo zespołu, operetka ta graną będzie 
dziś w pan cdzialek 16 bm. Jutro ,.Carmen44 z p. 
A leksandra Szafrańską —  mezzx>sopranistką o- 
pery poznańskiej w tytu łowej roli. Pozat m w 
rolach głównych w ystąpią pp. Jaworzyńska, 
Zbigniew iczównn, Bodnicka. Stępniowski. Kn ia- 
guni, Mazanek i inni.

OBCHÓD ROCZNICY P O W S T A N IA  STYCZ- 
NICW EGO . Zarząd Obwodu Kraków  M a  sito 
Zv.ia.zk6w Strzelec ki <di urzc-dza w iedziole. dnia 
22 bm, uroczysty obchód roczn icy Pow stan ia  
S tyczn iow ego z  następującym  program em : 
O godzin ie 9 mim. 30 rano uroczyste nabożeń
stwo w  kościele akadem ickim  św. Anny; o go

dzin ie lt -c i przedpołudniem Uroczysta Akade
m ia w sali t. atru ..Bagatela44, w której wezimą 
udz ał artyści: Karol Adw entow icz, pianistka 
prof. Ludw ika Grodzicka i P. Z. Szrombówna, 
skrzypek prof. W ładysław  Kozłowski, śpiewacz
ka p. M. Mściwo i e:vska. rtwłrto zespół uczniów 
Szkoły Śpiewu prof Stanisława B urty i o itóe- 
stra F. K. F,. pod batutą dyr. p. Teoarzika. P rze
m awiać będą prof Bolesław  Pcchm arski o Po- 
wstaniu Styczniowym  i prof. Adam  W ołek  o 
idei Zw iązków  Strzeleckich.

(I.) MODELE SUKIEN —  DZIEŁAMI SZTUKL 
Paryski sąd skazał przed niedawnem Jedną z firm 
kon fekcyjnych  w Paryżu na w ysoką  karę pienię* 
żn.\ za skop iowanie  oryg inalnych m ode lów  sukien 
kobiecych. Na m ocy  tego rozstrzygnięcia sądu. mo, 
dele sukien stworzone przez któregoś z mistrzów 
sztuki krawieckiej, r ają być odtąd uważane aa 
dzie ła  sztuki i wobec tego podlegają tym  samym 
prawom  ochrony, co i inne dzieła sztuki.

(t ' O B Ł A W A  N A  KIESZONKOW CÓW . Onie- 
gdai przeprowadziły organa policyjne obławą 
na kieszonkowców, podczas której przvtrzym a- 

! no: M<xLla Goldbergera (la t 19), Franciszka O- 
I zora (lat 17). Leona Lustiga (lat 12) i Eleonorę 

Słotę (la t 18). W szystkich  osadzono w  w ięzieniu.
I (t ) SIEDM W Ł A M A *  W  JEDNEJ K A M IE N I

CY, W czora j w łam ali się nieznani sprawcy do 
1 m ieszkania p. Drozdowskiego zam. przv ul. W y  

goda 1. 11 i  sp lądrow ali całe m ieszkanie, w y 
rządzając znaczna szkodę.

Zaznaczyć trzeba, że jest to Już siódme z rzę
du w łam anie w tejże kam ienicy.

(t ) AR ESZTO W AN IE  ZŁODZIEJA. Policy®, 
krakow ska aresztowała 15 letn iego Stanisława 
Żukowskiego rod .-tu z Odessy, zam. przy ul. B i
skupiej 1. 7., który dopuścił się w szkole bara
kowej przy ul. Biskupiej 1. 7.krad ziezy na szko
dę prof. giran. M irosław a Ram ułta. Żukowski 
skradł 2 srebrne kubki, tran  zol etę złotą. 10 
sztuk nakrycia Siołowago srebrnego dw a meda 
liony złote, zegarek złoty, ląoanei wartości 78 
tysięcy mk.

Aresztow any przyznał s ią  że rzeczy te sputae- 
dał jakiem uś nieznanemu osobnikowi na tande 
ęie za sumę 3.000 mk. pieniądze zaś przetrwonil.

Dzieciobójczyni odbiera sobie życie.
(* )K ilk a  dni temu we wsi Malinówki ro z ^ ra l  

się wstrząsający dram at, który pociągnął za so»
bą śmierć dziteka i  samobójstwo matki.

Na krótko przed wojną m ieszka ka tej wsi, 
n iejaka Katarzyna M ańkowska wysziia za mąi, 
za syna bogatego gospodarza tamtejszego, Sa
kowskiego.

Mąż Sakowskiej, n ie widząc nadziei d>;urobie
nia siz na swojej ojcowiźnie majątku, wyemigrOs 
w cl do Am eryki, pozostaw iając żonę na gospo
darstwie w  Mali,nówkach,

Tymczasem nadeszła wojna, która pokrsyio- 
wala plany Sakowskiego. Sakowski bowiem pro* 
jokŁowal sobie powrócić do kraju  na dwóch ® 
najdalej trzech latach pobytu w  Am eryce.

W ojna spowodowała przerwę w konunlkacyi 
pocztowej 7 Am oiyką, skutkiem czego Sakowska 
aż do czasu powstania Polski niie otrzym yw ała  
żadnych w ieści od  swojego męża.

W  m iędzyczasie pcxrała ona, a raczej odno
wiła znajoni®ść z towarzyszem la t dziecięcych, 
niejakim  Franciszkiem  Zielonym . Znajomość 
przerodziła się wkrótce we wzajemną małość.

Miłość ta miała niebawem wydać °wooe.
Z końcem roku 1918 Sakowska powiła dzieci z 

w_ kilka zaś m iesięcy potem nadeszły pierwsze 
•wiadomości od męża z Ameryki, który donosił, 
że Spodziewa się wkrótce powrócił do kraju.

Sakowski, uciuławszy nieco ciężko zapraco
wać ego grosza, posyłał go partyami swej żonie.

Tymczasem kochanek Sakowskiej, węsząc nie* 
bezpieczeństwo, postanowił uchronić się przed 
nim 1... wSiąpil do wojska. Chcąc jak najdalej 
być od swej kochanki, przeniósł siiz zaraz do dy- 
w izyi białoruskiej.

Niebawem nadeszła on Sakowskiego wiado
mość, że przybył on Jni do Gdańska 1 wkrótce 
przyjedzie do sw«J wsi rodzinnej.

Sakowska, znając gwałtowny chairaJkter męża, 
poczęła obmyśUwać plan wybrnięcia z obeonej 
sy tu acyl. Po  namyśle postanowiła ona zgładzić 
dziecko ze śtvi®ta.

Pewnego wieczora utaftyk dziecinę d< Sun —  
sama »a i  zaczekała, a& zaśnie, by móda pnapm ,
wadzić swćj zbrodniczy czyn.

Około godziny pierwszej w nocy przystąpiła •- 
na d « łódka, gdzie spało dziecka £ ehwyoUa Je
nagle silnie za szyję.
PO K ILK U  SEKUNDACH  D U E d N A  J U t N IE  

ŻYŁA .
Naokół szyjki powstała aina znaioząca

alce zbrodnia;ki. Na małe usta wystąpiła piona-
Tco-az dopiero n iew ierna zrozum iała swój czyn. 

: Chcąc zatrzeć ślady poa.anowila °n r  
ZAKOPAĆ DZIECKO DO ZIEM I ZA  STODOŁĄ.

W  >tym też celu wyiseukcła Sakowska łopatę i 
j poczęła kopać dołek. K iedy już dołek był w yko

pany przyniosła zimnego trupka i włożyła go d °  
zitm i.

; W  tym m am ę cie posłyszał* Sakowska jakiś 
podejrzany szmar koło  domu, jakby czyjeś kro
ki £ głośne ujadanie paa.

Przeczuw ając _ niebezpieczeństwo poizncila 
ftwę robotę i wybiegła naprzeciw przybysza.

W  bladem świetle lampki, której słabe hdaflki 
wypadały z izby przez o.kno

ROZPOZNAŁA,.. SW EGO MRŻA.
Nastąpiło powitanie, w  tramcie k órego Saków 

ska ; omdlała. Mąż sądząc, że to następstwem na 
g łe j radości, po ocuceniu żar.y począł ją  uspoka
jać.

Jednakowoż żona zidradzała w  dalszym ciągu 
w ie lk i niepokój.

Sakowska, praygortcwiawsuy męao%vi posijłak, 
wydaliła się z chaty, k iedy przez dłuższą chw i
lę nie wracała, zaniepokojony Sakowski wyszedł 

; azy na pole, wiedziony dziwnem  przeczuciem 
■kierował swę kroki do stod^y, gdz^c zobaczył 
już ty lko  zimnego
TR UPA  SW EJ ŻONP, W ISZĄCEGO  U  BELKI 

DACHOWEJ.
W  kilka godzin po tom zajściu przybyła p»li» 

cya. która przeprowadziła śledztwo w tej spra
wie.

40 lat więzienia - za wybicie szyb.
Dziennik „Globe*4, w ychodzący w  Toronto  w 

Kanadzie, oraiz. i one dzienniki tamtejsze, prote
stują przeciwko surowemu wyrokow i, wydane* 
mu przez sędziego w P a rry  Sound, skazującemu 
n iejakiego Stefana Zowisluka, wychodźcę z Ju
gosławii, na 40 lat w ięzienia za bicie szyb.

Nie m ogąc znaleźć pracy, głodny i rozgory
czony, Zow isiuk  w yb ił w sklepach na głównej

* u licy  w  P a rry  Sound 21 szyib w ystawowych, a  
gdy go aresztowano, ośw iadczył, że pragnie do- 
rtać się do w ięzien ia na jaknajd łuższy czas.

! Sędzia w ydał — jak  zaznaczył —  tak surowy 
! w yrok  nie dla zastosowania się do życzenia

I przestępcy, leoz d la  odstrasłan i* Innych od po
dobnych wybryków.
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Anarch a ducha i ciała. —  Trymt „dzikiej be tyi“. —  Z granicą, a u r,as.—  
Niebezpieczeństwo dla Polski. —  Punkt ciężkości: nądza inteligencyi

prac u ącej.
Kraków , 16 stycznia.

tP) .\a « o n k i« y  i nwó .Tia.g.-dYfi wsp/iłc„r- 
&ne>j ltidziii.i }»sdsff'.«'.i" wygło*!! moduw u • w 
W arseaw ie |>. JanC4« B/. iw s ii od oz* publie® \. 
Prologom  roztorzy.i p r-a d stu aha en unii i-mury 
obraz. W skazu!, żo na tlę y*ielk''W> k w n  mi 
(powfijfnnCiO dukor wa *• i»y coraz wyraźniej 
bokie. a groźne przesilenie w r^dzlzie, któr.; 
dótąd  w Polsce 'może w yjąw szy kredki okr:s  
inoadSn-'go loaprzęże-nia w W i l l  w.i była s il
nym i twórczyni związkiem. « »lvw ającyn i do 
diatnie na. zdrowie moralne radego narodu. — 
Symptomem tego przesilenia jest. coraz po
wszechniej spotykane rozluźnienie węzłów ro* 
dzinnycii. Na. porządku. dziennym — cera/ 
©ząsutszc „v  j-cmancyfjvv anie się z pod wza
jemne; zależności nie ty lko  ze strony młodszych 
czło kow , polewanych Wartkim prądem nowych 
La-el i dążeń. lecz także ze strony starszych 
zrjrwajątcycii nierzadko w ieloletn ie węzły. Zda 
niem  prelegenta wąpółcz*srui rodzina polska 
przedstaw io „obraz anarchii ducha i c ia ła" i pa
nuje w niej ,.prawdziwa rewolucya“ , zupełne 
..pizewiróaetiie dotychczasowego świaropoglą- 
uu.“

„N aw et w  rodzinach, trzym ających się w  ca* 
łośri i z pozoru normalnych, panuje —  jego  zda* 
niem —  „dziw nie niezdrowa atmosfera, atmosfe
ra  zmateryalizowar, i a i  zatraceń ua wyższych 
ideałów, atmosfera niekamośoi, gon itw y za
oajw iększą >uoną zarobku przy najmniejszej
pracy, rozluźnienie poję* etyaznyrh p rzy  ziko* 
byw an ia  środków do  życ i*  i  wszelkich w  ogó l
ność5 poczynaniach — atm osfer* przdz swój
pierw iastek niepokoju, wprost zabój cza dla 
•wzrastającego w  niej m łodego pokolenia**.

t> powyżej przedstawionym poglądem musi* 
my niestety się zgodzić. Istotnie, dobrze nie
jest. Ogólne rozprzężen i* moralne, panujące 
w  tej chw ili w społeczeństwie, beasprzecente 
źrodłv> sw oje b i«rze w  saohwianiu **ę duoliOwoj 
Ip o lt lu ld  poszczególnych rodzin, jako komórek 
społecznego organizmu.

N ie można jedtrak tego pesym istycznego po
glądu odnosić wyłącznie, czy też w szczególno
ści do Po lsk i. Stan podobny panuje, mniej lub 
w ięcej, na całym świeci*. W rzędz ie  ruzwydrzo* 
na n n ez  krwaw ą w o jrę  „d z ika  berty*" wzięła 
górę nad idealną stronę człowieczeństwa, bu
rząc w szelk ie świętości, zarówno społeczne, juk 
rodzinne i indywidualne. W szędzie drapieżna 
chęć uaycia po tra fiła  porozbijać dotychczasowe 
zw iązki, ideowe ozy rodzinne, w  m iejsce da*> 
wnego idealizmu, c*zy chociażby jego  pozorów, 
w prow adzając bezwstydnie tryum fu jący egoizm  
i nruany materyalizim.

Ten (powszechny obiaw  jest poniekąd, nartiu- 
ralnem następstwem rozkołysanej prz^z wojnę 
prawdedwej burzy pragnień, żądeń i porywów. 
Niie tylko .państwa i narody, ale także pos®cr“ 
gólne jednostki, wichrem wstrząśnień wojen* 
nych porwane, w ystąp iły  (że się tak w / ra z im j) j 
z brzegów dotychczasowego biepru. Zjawiskiem  
normolnem  J*rj powczechne w irowanie, a ra- i 
czej kotłow an i* nczuó, tęsknot, dąż en. W spó ’ 1 
czesna dusza żyje  pod znakiem rozbudzonych 
powszechnych upirawniań do jakichś nowych, 
lepszych form  życia, a gdy te form y są ciągle 
znakiem zapylania. —  współczesna dosza  do
wolnie oscyluje pom iędzy szeregiem przeci 
w  i e/i* t w, a przedewsizystkiem burzy się i bun* 
tu je przeciw ko wszystkiemu, oo s ię  nazywa 
tradycyą.

T rk i stan rzeczy oczywista, o ile  nie jest gro 
źny m w społeczeństwach, żyjących dotąd w u* 
porządkowa ych stosunkach, o tyk- dla Po lsk i 
dźw igającej się z mroku niebytu państwowego 
do ż .c ia , przedstaw ia poważne ntebezpleczeń- 
Stwo. W szystk ie program y połityr</.n*. wteyyt- 
kie rnr odezwy i ape ł e. choćby nnjinuidf’ 7 "j po 
m> ■ I no. nr nic się zdadzą, skoro ft ii m ają o* 
Parcia o : r jro  Iniefsizy grunt. jakim  i cel prze* 
dewszystki-em dusza k iżd rgo  pp^zozagóinego
człowieka. W iele  pięknyi h i ti ufnych idei u ruis 
w Polsce zawisło w F°*,>ie i rzn i-ie mając kon
kretnego puiiktu zai zapienia. ywchodzoc się jo- 
d j n e w u.*! --j fali dźwięków . Realfeacra idei 
Z łilfły  jady ic  od w oli juiszcz e ó lim h  jedno* 
stek. Ta zaś — h;-. kwestyj — w o:: k i iiii(-rze 

mwierdz.a w  ntmi.-sferw życia ro

li i konieczności pańsiwowycJi. Geneza zaś tego 
r-t ic iu  Jeży nie iy lko  w powśzr.ełinyRi duchu 

anarchii i fojiwydrzeuio. iecz także (co będzie 
na nasze usprawiiłłitiwianie) w fa -a lcym  poło
żeniu maitryalnetn olbrzymiej większości ro 
dzin polskich. Stan jest taki, ze o ilo w rodzi* 
iiarh . nowobogackich" panują riiskie instynk- 
ta i h.nitalne pi ognienia, o tyle w rodzinach 
warstw pracujących panującym tonem jest 
ciuch ciągłej krytyki, sarkania, niezadowolę* 
nia, a  .przedewvz.ystkiom nadmiernego znużenia 
i wyczerpania. Tyczy się to Tv szczególności sze- 
rokicłi warstw Inteligencyi pracującej, tej nie- 
LąU d iw ej e lity  duchowej narodu, cteierżycieli 
jego idei i kuPury. Z życia rodzin imeligan* 
ckich o »raz  hardziej znika ów nastrój entuzya- 
zmu -i zach ,vytu 7. poc, aa u odirodzenia, Oj czy* 
zvy, zapał d i pra^y sjHiłecznej. Góra trosk, 
przemęczanie fizyczne i nerwowe tak Obsiadły

każdą rodzinę inteligencką, że w aim osfcrze
przygniatajncciro naist-T/ju z ntiwno roz;>rzą<.>n 
.-io zw i*t**si- n v i7iny. jak łaź jasna świu-ó.unbść 
uMi, kt/M-(‘v  doh .1 t-’ i ■ 17 i "a hy,.t .-łt •i:..iif*kt.i. 
Taki stan r/eczt n,p jest już tylko traci dyy ro
dziny. Jest to już łn ,srdya  Polski, która w 
chwili pQw#ta;ri:i do /' cia u jtodisł-aw woicli 
,(odrywaną z <staje ubytkiem -ił najbardziej 
twórczych.

W  zw iązku z niskim .-tanem ku ltura lnpn 
rodzin ..rowohoaraokicii" i k w itu a^ch  na ich 
tle grubych instynktów wrogich słpikląoznrnśii 
życiu, to duchowe i ideowe załamanie, jak ie 
p n eżyw a  dzisiejsza rodzina inteligencka, sta 
nowi pcważna niebrrzpieczeństwo dla budują* 
ci flł s ię państwa.

To też kierujące czynniki powinn.\-by naresz
cie szcaarze 1 pow-ażnie zatroszczyć się o to i 
konkretnie a wysfarczająco uregulować snru* 
wę ciężk iego  jM łożm ia, w  jakiem  znaj jją  się 
seittti ł ysięcy urzędniczy -h rodzin poi-kJch. B y
łoby to choć częściowe złagodzenie „trag&ayi 
współczesnej rodziny polskiej". Niech ty lko  
stan duchowy rcdr.in inteligenckich po/iostanic 
na odpowiednwn poziom ie, «  z. czasem jxxląży 
za- niem i zapewne także rzesza „nowobog,. 
ckich'1.

Literatura w znaku „papierzanym“
(jrb.) Jednem z najfatalniejszych dla naszej kul- zużyć go lepiej i w krótkim czasie zarobić 100—

tury następstw jest to, iż literatura nasza zuajduie I ‘iOO^/o.
sic obecnie zupełnie w „znaku papieczanym4* czyli | Wydawca zaopatruje się w  papier w  stosovrnej 
zależy oii spekulacji papierowych. N.e mówię tu j dla siebie chwili. Papier ten magazynuje, nie „wy-
O prasie, cnoć i ta 1 aerpi bardzo. A le o tern sze- j rabia1- gc —  zaś w  danym mumencie —  i to jest
rokie m asy wiedzą i ostatecznie cena papieru nie 
v pływa w dzienii.uach na icii poziom intelek
tualny.

Inaczej izecz ma się z literaturą.
Przedewszystkiem trzeba podkreślić, że w  prze

rażający wprost sposób zanikają wydawnictwa nau
kowe, na które środki danych instytucji nie w y
starczają a które nie należą też do literatury, roz
chwytywanej masowo. Naieżr, tu tak dzieła nau
kowe, jak też pisma naunore i fachowe.

P ió iz  tego —  mało zhane ale bardzo bolesne 
■ą cierpienia literatury pięknej, najzupełniej już 
zdanej na łaskę i niełaskę spekulacji papierowej, 
której ostatecznie czasem trudno się nawet dziwić. 
Naogół mało jest w Polsce wydawnictw i wydaw
ców ideowych, pracujących, iak gdzieindziej, dla 

' kultury, z kalkulacją niezawodną zresztą) na dłuż
szą metę, taś nawet te, które są, chcąc nie chcąc, 
muszą brać pod uwagę kwest.c papierową i moono 
się z nią liczyć

Weźmy nu przykład pod uwagę kwestję w y
czerpanego obecnie całkowicie już taniego wyda
nia trylogii Sienkiewicza. Jak nadzwyczaj popu- 
larue byłyoy dziś te książki w szerokich masach 
na wsi, po wojnie ukraińskiej i bolszewickiej a ile 
dobrego mogłyby sprawić. Czy żołnierz, odnajdu
jąc w nich miejscowości w których sam krew 
przelewał, nie zyskałby w sposób nadzwyczaj pro
sty świadomości ciągłości historycznej? Czy to, 
co w  nich Sieuk ewicz opisuje, me )esł podobne 
00 ruehu bolszewickiego? Czy nie byłoby to naj
lepszą odtrutką na propagandę bolszewucką. Tak, 
aie wydanie ponowne całej trylogji i to tanie, po- 
pu irne, istwo dostępne masom, wymaga mnóstwa 
papieru, zaś tego papieru niema a jeśli, to bardzo 
drogo kosztuje. I kto wie, czy mimo wszystko 
jakaś kalkulacja takiego wydania przy pewnym 
wysiłku nie byłaby możliwa, jednakże któż w y 
dawnictwu rozkaże więzić swój papier czyli kapi
tał w interesie długoterminowym a mało rentow
nym, skoro wydawnictwo może w danym razie

następstwo bezustannego wzrostu cen na napier —  
zaczyna się zastauawiać: Czy wydać książce? —  
Kłopot, ryzyko, koszta druku, bioszurowania, eks
pedycji i honorarium —  czy też bez żadnego kło
potu sprzedać papier czysty i zarobić na mm sto 
procent Wydawcy, pracujący na krótką metę, od 
interesu do interesu, robią tak bez skrupułu. Ci, 
którzy jednak coś wydają, nie sprzedają papieru 
tylko dlatego, iż wiedzą, żo za sumę, którąby zań 
otrzymali, newego papieru już nie będą mogli ku
pić. Naturamie jednak nic im nie przeszkt dza przy 
nowem wydaniu kalkulować dawniej kupiony pa
pier według nowego cennika i brać za książkę 
dwa razy więcej niż ona ich kosztowała —  aoy 
módz zarobić na nowy pauier.

Jakież względy zaczynają decydować o książ
kach :

Wiadomo, że dziś, mimo drożyzny, „wszystko 
idzie\  Jest w Polsce głód na książki, a głód ten 
wzrasta. Konkurencja wydawnicza nie jest zbyt 
wielka, więc — mniejsza z tem, co się wydaje. 
Im skromniejszy autor, tem lepszy, bo tem mniej- 
szy weźmie proceat. Rzecz polega na tem, aoy 
wydanie książki bosztowaio jak najmniej, aby cenę 
można nąjożyć jak największą. Książka musi mieć 
efektowną okładkę. Tekst? Mnieisza o tekst. Może 
się roić od biędów — bvle strony były zadruko
wane, aby się to nazywało „książką**.

Otoż —  to już n.e ićst wydawanie książek lecz 
cos podobnego —  do przemysłu tkackiego. To jest 
handlowanie zadrukowauemi perkaiikumi.

I to ma się nazywać dążeniem ku posf powi, 
ku rozkwitowi km tu iy?

Nie przypuszczam, aby laki był ce: czynników, 
które sprawy do t a w i s i a n u  doprowadziły. Ale 
że taki je»t rezultat ich dzielnych poczynań — 
to jasne. #

Se tego rezultatu nie przewidziały, że nie trały 
zupełnie w rachubę szkód, jakie ituńurze naszej 
wyrządzić ich postępowanie musi, to, zdaje mi 
się, aż nadto barwnie je charakteryzuje.

Urrbia si
iz in n o łio . i '■mcza.s-n 
nastrój, ptinunury dziś po domach. io*łt raczej 
(lega ływny w stosunku do w ielk ich  haseł chwi*

m. przy/nać to b u d y  musi

Pszenica— zamiast pieniądz?
Wskutek s, adku waluty płaci się na W ęgrzech zbożem .

(O ct korespondenta a Krakowskiego

Badapamzt, w styczniu. , 6 kg. pszenicy z  i  morga ziemi. Zboże to. zebra*
ne .■staraniem towauzyst.wa kolejowego, jest prze
znaczone na eksport.

Także i zarząd kościelny wydzierżaw ia eoraz 
rzadziej swoje dobra na W ęgrzech za kontrak
tem, pla i ym w  gotówce i żęu1a coraz ozęśrieij 
kontraktu dzierżawnego w na tu. ze, t. j. w zbożu.

l o  przemienienie pszenicy na irdnost.ko pła
tniczą. stanowi poważno niebezpieczeństwo dla 
ustalenia »ię  sy.uacyi ekonomicznej na Wę* 
grzech, ze względu nu to, iż cena. pszenicy file* 
ma stałego kursu i stale się waha.. iW o lc ia  
metoda prowadzi do uznania w ic]u równolc* 
g lych  system ów płatniczych, które sio wzajem  
wykluczają.

(o1 zet) W  całych W ęgrzech przejaw ia się o- 
berni** fakt chura.kterystyaz.ny, k tóry dowodzi 
jasno jak  baihzo wieśniak węgierska straci; 
zaufanie do pieniądza, który nazywa „pien ią
dzem pobitym". Od pewnego czasu rcln iey wę* 
g i e i s c y  w skutik  dewaluacyi krajowego pierdą- 
dza jwczynają planyć zbożem w tamnzakcyach 
handlowych, używając podwójnego cetnarr 
psi/enicy za j e ln o s tk ę  płatniczą.

Kolr.ioy z okolic Mu ko n. p. wystąp il i  z pro
pozyc ję  b u d o w y  trzech linii ko lejowych , chcąc  
koszia  tej bud ow y  rp łncić zfcożc ? zi.-- zai :cre- 
sowani v. tej s|u s . u* win/c : ' i ł e - cr-is^y Z3bk 
w iąza l i  się odk ładać  rocznie przez 9 lat z rzędu



Stt. 4 „G O N IE C  K R A K O W l i f
f

Nowożytny Robinson.
(m -m ) Ży ł sobie w Londyn ie pew ien „busi

nessman". prokurzysła w ielk iej firm y handlo
wej, niejaki Mr. Frings. I'ewnego pięknego dnia 
ogarnął go  taki „splen", taka nuda wśród 
zgieiiku w ie lk i4go m.asta, żc postanowił stwo
rzyć sobie zupełnie nc>.\e życie. Zaproponował 
swej żonie i swym  córkom : „zabaw im y się w  
Robinsonów na bezludnej w ysp ie '4. Zapakował 
k ilka w ialkich ku frów  i udał się na wybrzeże 
Aiuistn a.lii i tam znalazł sobie wysepkę, gdzie 
zaczął prowadzić życie Robinsona... Przybrany 
tylko w strój kąpią Iowy (a to ze względu na 
córki) buduje sam sobLe chatę, łow i ryby, polu
je na ptaki, zjada orzechy kokosowe, kąpie się 
i gw iżdże na kryzys m ieszkaniowy, na „sh im 
m y" i na uchwały lconferencyi w Cannes.

Najw idoczniej jednak zotpragTiąt m r Frings 
wzbudzić zazdrość w n iewoln ikach cyw iliza c ji, 
dręczonych wy sokiem i cenam i masła i speku
lujących na walutach, —  albow iem  w  kores- 
pondoncyi uo pisma -.The W ide W orld  M agazi- 
ne“ opi-u je swe idylliczne życie na wyspie 
Brink. Jedynym ciem nym pim ktem  na hory
zoncie nowożytnego Robinsona są kwasy jego 
ira gn ifik i i eóreik. które nie przestają się inte
resować naw'6* pod prom ieniam i tropikalnego 
słońca — jakie futra są teraz modne i kto się 
z k im  za,ręczy w karnawale.

— Oj kobiety!... kobiety!... — wizdycha nowo
żytny Robinson — cóż dla nich znaczą morze, 
palm y i swoboda bez „dancingów ", kapeluszy i 
flirtu!...

Ile w 1921 r. udzielone rozwodów w Polsce?
Jedno z pism  warszawskich przyniosło w ia 

domość o k ilku  tysiącach rozwodów udzielo
nych w r. ub. przez m etropolita lny konsystorz 
warszawski. W iadomość ta  jednak —  jak się 
in form ujem y z miarodajnych źródeł — jest mo
cno przesadzoną.

Faktyczny bowiem stan rzeczy przedstawia 
się następująco:

Liczba tik ar g rozwodowych, wniesionych do 
sądu duchownego warszawskiego, nie pow ięk
szyła  się wcale w porównaniu z lutami poprze* 
dniem i, a  sipecyahue rok ubiegły nie dał ich 
w ięcej od r. 1920. W  roku zeszłym bow iem  w y
dano ogółem 260 w yroków  unieważniających 
m ałżeństwa i separacyjnych we wszystkich in- 
atancyach, o ile zaś chodzi o same tylko w yro 
ki rozwodowe, to było ich tylko 139, w drugiej

zaś instancyi, Ł  j. z  całego b. K rólestw a Kon* 
gresowego było  sądzonych spraw 37. Sprawy 
rozwodowe tyczyły się przeważnie małżeństw, 
zawieranych w  Rcsyi wobec duchownych wy* 
znań niekatolickich. W yroków  tej kategoryi by
ło w  r. z. aż 60.

Co się tyozy .stanów, z pośród któaych by ły  
wnoszone skargi rozwodowe, to należy stw ier
dzić, iż przeważały stery wojskowe, a to na ró
wni oficerskie, jak  żołnierskie. Ze sfer ludo* 
w ycli największy procent skarg opierał się na 
zinusze iu do zawarcia małżeństwa.

Przyczyną skarg separacyjnych było praewa* 
żnie w iarołom stwo, złe obejście się męża z żo
ną, wreszcie opuszczenie jednego małżonka 
przez drugiego wiroz z naturalnemu konsekwen
c jam i takiego opustaoze ia .

i Największa centrala 
p  rzeuy t nicza n a  świecie

„M urzyn  pozostanie murzynem — chociażby 
m yl się dziesięć tazy dziennie i nosił białą jak  
śnieg bieliznę" — pow iada amerykańskie przy* 
słowie. Obuci. ie jednak, gdy w ielu uurzynom 
udam się wydos.ać na najwyższy szczenel di i 
lany milionów - -  lekceważenie w stosunku do 
czarnej ra,sy mocno się zmniejszyło. A  -hociiaż 
brzm i to paradoksalnie — jednak ro leay 
stwierdzić, że źródłem tej zm iany by ła  ustawa 
prohibicyjna. N ie dlatego bynajmniej, że ustawa 

, przeciwalkoholowa (obejmuje wszyskkacii oby- 
i wateli amerykańskich bez różnicy rasy, ale dla- 
j tego, że m urzyni chwycili się gromadnie raemio- 
! sla przemytniczego i na „sznmglowar.ru" alko*
I liolu robią, świetne in.eresy. W ed łu g doniesie*
I nia „N ew  Jork T im es" odkuyła polieya w W a 

szyngtonie centralę przem ytn ików  alkoholu, na 
czele której stał jeden z najbogatszych m urzy
nów. Murzyn ten nazwiskiem  Lesington jaszcze 
pod ogłoszeniem „suchej" Am eryk i uchodził na 
milionera, a dwa la ta  proh ibieyi zrob iły z nie
go m iliardera. Zdołał on t ałą ta jną fabrykazyę 
alkoholu zonganizować w  trust Strumienie 
„w h isky" fabrykowanej w południowych sto? 
nach Am eryki przepływ ają naprzód przez pi* 
wnice czarnego gentlemana p. Abraham a Le- 
singtona — zanim przeleją się do butelek lu* 
dzi. m ogących płacić za alkohol olbrzym ie 
sumy.

Przez diwa lata  „trust" funkeyonował dosko
nale dopiero obecnie w ostatnim czasie udało 
się policyi waszyngtońskiej w ykryć tę „płyn* 
ną" organizacyę. I  „w h isky"-m illa rder został 
aresztowany, a m ajątek  jego  obłożony konfi
skatą.

Zbrodniczy zamach na pociąg
Ostrzeliw anie jadącego pociągu. —

napad w tem
(1.) W  tych dniach pociąg ekspres, jadący z 

M edyolanu do Boideaux z szvbkością 80 kim. 
na godzinę padł o fia rą  napadu n iew yśledzo
nych napastników, którzy zaczęli go

G W A Ł T O W N IE  O STRZELIW AĆ  
koło stacyi Vercelli, pom iędzy M edyotanem a 
Turynem . Acz siln ie ostrzeliw any pociąg za
trzym ał się dopiero w 20 m inut później, na naj
bliższej stacyi. W ie le  osób zostało ranionych, in. 
in. senator w łoski Rossi, któremu opatrzono ra 
ny n.a dworcu w  Turynie.

T z y  wagony, p rzy lrga jące do wozu sypia l
nego zostały w  w ie lu  m iejscach

PO D ZIU R A W IO N E  KULAM I,

Wielu podróżnych rannych. —  Trzeci 
sam em  mie,scu.

Pociski k ierowane były zdaje się z do'u ku gó
rze; w idocznie napastnicy u kryw ali sdę w  ro
w ie, poniżej drogi kolejowej. Podróżni nie m o
g li się bronić skutki im ciemności nocy.

C iekawym  jest fakt, iż w  przeciągu ostatnich 
4 n  iesięcy napad na pociąg w  tem samem w la : 
śnie m iejscu pow tórzył sdę już po raz trzeci.

i -l-K

Zmierzch tradycyi •••
(1.) Czerwona kamizelka w Pałacu Burboskim 

jest przeżytłiem! tak zawyrokowały komp;teutne 
czynniki w parlamencie paryskim.

Od niepamiętnych czasów w Pałacu Burbońskim 
istniały t. zw. „czerwona kamdtelki" t  J. skromni 
funkcyoraryiisze, których zadaniem było czuwanie 
nad porządkiem trybeun publicznych i nad gardę, 
robą penów deputowanych. Przysługiwała im le* 
gcfiJaniia kamizelka barwy ozerwonej •— (st^d 
nazwa sługusów) —  która szkarłatom swym od* 
cirała się barwnie na tle czerni gai ery i i kul u* 
arów— i

Nie kasując istnienia samych .stróżów porząd* 
ku" w parlamencie paryskim, zmicniowo tylko ich 
strój, zastępując dotycłiczasową czorwień kamizelki 
barwą ciemno*granatową, z dodaniem rzędu guzi* 
ków z pozłacanej blachy.

Służba parlamentarna nde zdaje się być jednak 
zachwycona tą zmianą i marzy w skrytosci, by 
przywdziano ją wreszcie w strój czarny, białą kra* 
watkę, wielki łańcuch i_. szpadęI

TADEUSZ BIUftSKL

Lunae Sacratus.
Ninie D ..

Kiedy obudził się. tajemnym nakazem znagła 
poderwany z głębokiego snu, ujrzał jak poprzez 
zblękitnione księżycową poświatą okno wpelgiwaly 
atrugi miesięcznych blasków, rozsiewając się we 
wnętrzu pokoju srebrzystym pylein, co Vciskał się 
wnikliwie w każdy omroczony jeszcze zakąmk 
świetlicy.

A równocześnie uszu jego dobiegły przedziwne 
ciche, to drżące dźwięki, nito wiew wiatru o roz* 
piętę struny, co zdały się wpływać na poświetlu 
księżycowem i czarem niezwykłej, acz jednostajnie 
brzmiącej melodyi, niewoliły ku sobie jego zdu* 
inioną duszę.

Zaciekawiony podniósł się t  łoża i  bezwiednie 
1 automatycznie skierował się kp szklanym 
drzwiom, co wiodły na balkon.

Na chwilę zawahał się. natknąwszy się w po* 
chodzie swym na drzwi zamknięte, lecz znęcony 
odnowa i coraz wyraziściej rozbrzmiewającą mu* 
zyką, której źródła nie znal a za wszelką cenę 
poznać pragnął, otworzył drzwi i znalazł się na 
balkonie.

Zachwyt i ciche zdumienie ogarnęły go, kiedy 
ujrzał, że cały bezkres opalowego przestworza wy, 
pełniają rozpięte srebrne struny blasków wysmu, 
kłych, nito oprzęd pajęczy z olbrzymiego kokena 
księżycowego a łączących ziemię z niebem.

Te sir.my potrącane niewidzialną ręką lub mo» 
że wiewem z zaświatów wprawiane w drganiu wy* 
dawały ten przełngodny. przeciągły jednotenny z 
T.iczem nieporównany dźwięk, który jużto nabierał 
mocy. jużto cichł, snując się leniwie i upojuio.

W  miarę jak tonął całą pełnię duszy w ; 'j mu* 
kyca sfer. chłonąc ją i jakby zgarniając ku ao*

bie, uczul, że dziwna lekkość wstąpiła w ociężałe 
z ziemią sprzągnięte ciało i że zwolna traci swój 
bezwład, stając się nieważkie.

Ledwo uczynił krok jeden a jut jakby uniesio* 
ny znalazł się na poręczy balkonu, skąd pewną 
stopą stanął na cię gnącym się wzdłuż murów 
gzymsie.

Szedł teraz wsłuchany w melodyę księżycowych 
blasków i już nie wahał się ani ociągał, stąpając 
pewnie i swobodnie.

W pewnej chwili gzyms skończył się a wówczas 
zestąpił Jekko na rozbłyskujący srebrną srzeżogą 
dach pobliskiego domu i kroczył w dal, wciąż w 
dal, owładnięty wyłączną żądzę, zdobywania coraz 
to nowych przestrzeni.

Przekroczywszy chybka a lotną stopą szeregi da* 
cliów i gzymsów, wstąpił nakoniec na kopulę wy* 
sokiej wieżycy, co wystarczała dostojnie- ponad o« 
tarzające je domy i niełączyła sdę już sąsiedzko 
z żadnym z budynków.

Kiedy zatrzymał się na samym jej szczycie, 
zrozumiał że tu się znaczy już kres jego podnie* 
bnej wędrówki

Miłosnym a pełnym żalu spojrzeniem objął bez* 
kresny, opalowy Ocean niebios, po którym płynął 
majestatyczny okręt księżyca i naraz poczuł jak 
przemożna tęsknota przestrzeni owłada nim i że 
nie zdoła ani też nie zechce opierać się temu we* 
zwaniu, jakie szło ku niemu od tego rozdźwięcz* 
nego i rozedrganego świetlistym pyłem przestwo* 
rza.

i Och! jak pragnąłby skąpać się w tem poświetlu, 
zanurzyć sie w tę chłodną, ukojną toń i swobo* 
linem ramieniem pruć naprzód poprzez powietrzne 
lęgi aż tam hen ku tej rozlęczy o[*>\vija jącaj w 
okrąg srebrną księżycową tarcz!

Pełen ufności, że wystarczy jeno rozpostrzeć sze* 
roko ramiona 1 poruszać niemi ni to skrzydłami 
aby ulecieć, rzucił się w przestwór...

W  szalonym zawrocie zawirowało wszystko na o*

kół; dachy i mury. kamienie spiętrzyły się i wy* 
gięły, m  chwilę zdało mu się, ze spada ku ziemi 
miast lecieć ku górze, usłyszał przeraźliwy krzyk 
i uderzenie walącego się o bruk ciała— lecz już 
za chwilę tem lżejszy i zbywszy się wszelkiej o* 
eiężalości i przyzieiuności płynął już swobodnie ku 
świetlanej toni i wzbijał się coraz wyżej i wyżej 
z zawrotną szybkością. Jasnem mu się wydało, iż 
dopiero teraz obudził się z uciążliwego, długo* 
trwałego snu życia i że zwolna z dusznej, ciem* 
nej kaźni ciała rwie w niczem me powstrzymanym 
pędzie ku górze..

Wszystko, co dotychczas oglądał jedynie biedne* 
mi, materyalnemi oczyma zlewało się i skracało i 
już nie w przestrzennych trój wymiarach je widział, 
ale w innym stokroć pełniejszym, również i czas 
jakby strawilslę w sobie i zanikł. W idział i prze* 
nikał wszystko, czuł się nieodłączną cząstką 
wszechrzeczy. Jedno miał tylko pragnienie, aby 
wznieść się coraz dalej aż ku między*gwiczdnvm 
wyżom.

W pewnej sferze, do której dopłynął zatrzymał 
się i mimo ponawianych prób, wnieść się dalej 
nie zdołał. A równocześnie ujrzał ze zdumieniem 
niezmierzoną mnogość białych, srebrzonych księ* 
żyrown poświatą —  jak on —  duchów ..Lunae 
saerati4', które również płynęły ku wyżom, już (o 
z szaloną szybkością zniżały się ku ziemi, błąkając 
się wśród siedzib ludzkich, krążąc portad uśpiony* 
mi i objawiając im swą obecność we snach lub 
grozą mrożąc im krew w żyłach.

Wszędy naokół widział ich bez liku. jakby za* 
klęto w sferze por-adziemskiej, skąd wyszły, wznieść 
się ku dalseym wyżom niezdolne i czekajn.ee wy» 
Zwolenia i oczyszczenia z ziemskiej skazy.

Kiedy następnego dnia o świcie nicliez.ni prze* 
kupnie spieszyli na targ, ujrzeli ze zgroza u stóp 
wieży zniekształcone i pogruchotane zwłoki męż* 
czyzny w bieliżnie. którego usta opromieniał sa* 
ziemski uśmiać
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W a l k a  z  b a n d y t a m i .
Pow zięta  z in icya tyw y departamentu bezpie

czeństwa min. spr. newn. specja lna akcya ce
lem  zwalczania bandytyzm u da a już dodatnie 
w yn ik i. W  saczepólnoi-ci bandytyzm  został w 
znacznej m ierze opancuAan; w następujących 
pow iatach uznanymi przecltąm za zagrożeńe: 
zam ojskim  i janow skim  (woj. lubelskiego), gar- 
iw olńskim  i warszawskim .

W  woj. lwowiskieni: p o v . N isko aresztowano 
bandę składającą się z 10 osób. > pow. Bóbrka 
bandę w skład której wchodzili kalinioc, iwa- 
noczna ięcza  Moda i Dubunowicz z Hryńką 
Bossem jako hersztem na ciziele. Jednakże Ross 
zdołał zbiec z w ięzien ia  v. Brzeża.nach. W  pow. 
1 nbomlsk m i  kowelskiin w ojew ództw a w ołyń 
skiego z 4-ccli grasujących tam band jedna zu
pełnie wytępiono, a drugą 'rozbito. przyczein 4 
bandyci zostali w walce z po lic ją  zabici, 8-miu

zaś rozstrzelały sądy doraźne. W  konsekwen
c j i  ilość w y ju d k ów  bandytyzm u w grudniu 
zmalała. Jednakże bardziej skutecznemu pro
wadzeniu akcyj staje nu przeszkodzie niedo
stateczny stan liczebny pelicyi, co jedn-omyśnie 
...iwicruzują cz jn n .k i adm inistracy, lokalnej. 
Brak pol-icy i w yn ik ły  skutkiem  anaoz-nej reduk
c j i  etatów oraz w js ’ ania w iększej ilości do o- 
cbrony gran icy wschodniej wysoce utrudnia 
formowanie rezerw owych lotnych oddziałów.

Ludność, nie czując możności szybkiego u- 
znskiiwama iinterwencyi po licyi często ulega j 
iij-csyi bandytów  do tego stopnia, że z obawy 
przed ich późniejsza zemstą współdziała w  ich 
ukrywaniu przed ścigającym  ją  oddziałem po* j 
licyi. Za to podczas obław na W ołyn iu  niektóre 
jednostki z pośród ludności musiały być pocią
gnięte do odpowie lizialności.

J

„ C z a r n a  r ę k a 44 d z i a ł a .
W łoska bancla „Czarna ręka", grasu jąca w  

Stanach Zjednoczonych, dokonuje całego szere
gu napadów, których o fiaram i padają przewa
żnie W łosi. Piisana am erykanek 't donoszą o na
stępującym  wypadku, jak i zdarzył się w De
troit.

Sam Lo  Vardi, wdaściciel sklepu, otrzym ał 
k ilka  listów  od „Czarnej ręk i" e żądaniem pie

niędzy.
Pan Lo Vard i nie uczynił zadość życzeniom  

,,szanlażj’ sitów", więc ci chcąc się zeanścić, pod
łożyli puszkę z prochem pod murern sklepu, 
która wybuchła, niszcz ;c część sklepu.

M imo usilnych starań policyjnych  n ie zdoła
no w ykryć sprawców.

„Moja narzeczona więcej nie warta“
P. Edward Corterey z N ow ego Jorku m iał na

rzeczoną, którą kocha! nad ż jc ie . Jak to cizęsto 
zdarza się m iędzy narzi czonymj — przyszło 
mtfędy n im i do gwałtownej sprzeczki, w  czasm 
Której narzeczona ośw iadczyła, że zaręczyny 
zrywa.

Zrozpaczony m ioozian Kupił sobie truć rany i 
z& zyw jzy je j oczekiwał śmierci, która zbliżała 
się jakoś w otn jm i krokam i. P. Corte iey poszedł : 
wówczas na policyę i oświadcizył, że zażył ; 
eiedm  pigułek tru jących, gdyż pragnie pozba- '

w ić się. żjn ia.
„W yczeku ję  rezultatu —  m ów ił — a jeśli te 

siedm pigułek nic poskutkuje, miuszę s,ę po
św iecić i żyć, gdyż narzeczona m oja nie jest 
warta aby dla niej zażyć w ięcej jak  siełdm pi
gułek trucizny.

Po lic  j a  odesłała go do jzp ita la, gdzie mu w y
pompowano żołądek. Obecnie cieszy się, że nie 
um aił i napewno dru,s i i-az n ie będzie piióbo- 
wał odbierać sobie życia.

Fałszywe rachunki francuskiego generała.
(1.) P rzed  trybunałem  apelacyjnym  w  Nancy 

toczyła się c.ekawa tozprawa o odszkodowania 
wojenne, tlenem*ł R oger Michaud, który jako 
sewf batalionu został przeniesiony z 11-go pułku 
strz fleów alglersikiich do 20-go batalionu s iize l- 
cow pieszych, znajdow ał się ina froncie, gdy 
przyszło mu w ygotow ać z pam ięci rachunek, w 
którym  żądał 82.500 franków  odszkodowania za 
sw o je  zn szczone przez w ojnę ruchomości.

W y io k  trybunału w  LunęviIle  poi baw ił go
wszelłi ich p raw  do odszkodowania; generał

r wniósł rekurs i sprawa została przeke zana do 
rozstrzygnięcia trybunałow i apelacyjnem u w  
Nancj'. Jako obrońca iu t -rasóv generała stanął 
przed sądem przybyły um yślnie z  Paryża  adwo
kat Noro G ia fferri, w sław iony w  procesie w er
salskim  Sinobrodego I andru. Obrońca w  dłu
gie j m ow ie staraj, się wykazać, iż gem. M ichaud 
mógł om ylić  się w zestaw ieniu rachunków, że 

i jednak uczynił to w najlepszej w ierze.
W skutek odroczen ia rozpraw y w yrok  jeszcze 

1 n ie zapadł.

Warkocze chińczyków 
na giowach asm europejskich

Badać tajem nicę dam -kicii (fryzur j .s t  to 
mm ej w ięcej taka sarna n iedyskrec ja  —  jak  
słorupulaSne przegiądaniie m etryk kobiecych. A  
jednak ceAs»in do tirze josa byc n.cd\ski .'m ym  
— m ożna się bow.erfi Jow .edzk-ć ciekav» jo h  
rzecz; . B js u e go  co. r̂ a ii-a i.a iiius. .> i, .i.r zy i 
fakt, ze w czasie w ojny fm u r y  damskie stały 
się o w iele in n e j bujne, u w ielu pań zn ik ły kę
dyś wspaniałe waikocze, urocze loki. jak aż  te
go przyczyna — czyżby zdenerwowanie w ojen 
ne wpływało tak u jem ni i na uwłos enie giów  
kobiecych#* Być może, że i takie zdarzały się 
wypadki, naopół jednak źródłem usz.czuplcn a 
iWJiiiiaróM fryzu r —  był b iak  naeyiasiki w ias- 
nycn w łosów : podkładów, wurkoczy. loków..

M ianow icie w ojna uniem ożliw  da przyw óz 
włosów z zagram-cy. a k . . a podaż włogów 
jest dla naszych poirzeb niewystarczającą. W o- 
gó le  Europa pod tym względem  nie wystarcza 
sobie, i w iększość w łosów  in .porłw  anych po
chodzi z Chin. Specyaln.e m iejscowości Cheffu, 
Szanghaj, T iensin  i Tuczau dostarczają tj ch

.paniałych warkoezję które znajdują tyle chę
tnych nanywozyń. N ie są to, jakby przypusz
czać m ógł kto-ś niopoin formowany, w ło s y  ko- 
bi »■:(*. Ozdoba głów  Chinek jest w  kraju nieibde- 
sikln św iętą rźjpzą, na którą najzucłiw ? 'sza rę
ka nie ośm ieliłaby siic targnąć. Do Europy przy
byw a ją  -latem wyłą-canie wierkocce m ęsk;erro 
pochodzenia, obcięte za  karę różnego rodzaju  
przeytepcom. U cięcie  w arkocza  obyw atelow i 
chińskiem u jest rówmoznaczn m  z ooehram em 
mu honorowych pratw obywatelskich.

N iek iedy zm tod-em iizoy,anChińczycy sami1
po6y. dęcają swe warkocze — zwłaszcza że ceny 
za w łosy są bardzo wysokie i sprzedanie w ła
snego warkocraa stanow i zupełnie dobry interes 
dla sprzedającego.

O-becnie gd y  ruch handlow y w * wisossistkicll 
dzacdz-inach zaozyma po\ Tacać na norm alne to
ry  —  im port w łosów  chińskich do Europy przy- 
bieoa również erraiz w iększe rormir.ry.

Piękne dom y eutroneiskie będa m oeły notdal 
u®u,pcłniać brak i swych fryzu r warkoczam i 
brudnych kuksów  chińskich, skazanych za k ra 
dzież, oszustwo I inne przestępstwa na k ije  w  
pi*1 ty i obcięci? warkocza.

Futu ry styczno-m uzy czny 
skandal w Paryżu.

Paryż pracz; ł nicar.wno wielki akcndcl futtr
rysrtyczmo-muzyczny. M ianow icie znany poeta, 
futurystyczny M arineiti zapiodukow ał w' tea 
tr „Des Champs L !j'?ees“ utwór s - ego przy- 
j a cielą Ludw ika Russollo m uzjka- ; uitjisny (w 
języku polsk m  możnaby go nazwać „hałaśn i. 
k icm “ ). Na estrada e ustawiono 29 in,?trumeai- 
tów  ziejących  w  stronę pul>llcznośei sw em i pa- 
szciz-ami, p rzypom inając:m i tuby giamofondwu 
N azw y tych mstrumantów brzm ią: wyjec, ry- 
czjn ół, wuzLSikun, pdszozydło gw izdak, klepieo, 
burczydło, hukotnik itp.

Rusullo sprzykrzyw szy sobie skrzypce, cella,

Jak gaszono pożar 
w miastach galicyjskich
za pierw szych czas »w austryackich.*)

(K r .) — Jo>ef II., którego n ieliczn i zresztą 
wielib.ci^le w h istoryi uważalą za genialnego re- 
fom iatora , koronowali ego m ęczennika wolnej 
m yśli, a który w  i-*ecz_: samej był h isterycznym  
satrapą drapującym  się w  togę dostojeństwa 
duchowego — Józef II . zaciężył brutalną swą 
dłonią i na bandyckim  apc sobem zagrabionej, 
a perfidn ie „rew indykowanej" części Po lsk i 
zwanej od tej c łiw ili „G alieyą".

N i m ezonie, ru g i miesizikańcówi, ko lor izacya 
—  wsEyatkie ziDioimoze w ym ysły ówczesnej 
poliitykii w  zabraaiym kraju, wym uszanie obja- 
Ih ó w  lojalności dla „uw ielb ianego m onarchy", 
przy grabien iu  dobra publicznego i  p ryw am ej 
w łasności — tu były zaczątki i przedsmak pa
nowania austrjraków  w  Małopolsce.

B iurokrata, ktćhego zalet, mógłby pozazdro
ścić pierwszy lepszy c. k. kaned ista  — chciał 
Józef H. wszystko ująć w szablom i p izep igy re
gu lam inów, co anort zostaje w  sprzeczności z 
ow ym  „w o ln ym  duchem " jak im  rzekom o m iał 
być ow iany syn M aryi Teresy.

Przyznać jednak trzeba, że u jęcie w  pewne 
karby i norm y urządzeń i instytucjo zaprowa
dzenie pewmego sysitemu —  n ie byłoby złem  dla 
„rew indykow anej G alicyi", gdyby s jr9tem ten 
był stosowany rozsądnie bez owej brutalności 
i popełniania steku nonsensów, która już na 
owe czasy wj^dawać się musiały „kuriuaaa.u", a  
cóż dopiero — nam potomnym!...

Jednem z takich niepo/jpą\yioa-Pm stron ko
micznych było w jułame w r. 1782 i ozpoirądzenie 
cesarskie „U n iw ersał ustrnaw ia jący  poreąd&k 
gaszenia ogn ia" dla m iast ga licyjsk ich , a  wdeh  
liczbie także i Lw ow a.

W  razii^ wybuchu pożaru z  w ieży  ratuszowej, 
gdzie ratusza nie było — z kościoła odzyw ał 
się dzwon na alarm . W  dzień w yw ieszano rz^r- 
w oną rhorngiew, w nocy czerwoną latannię Bur 
m istrz musiał w  tej chw ili zar.iiadomić o w y 
padku radnych, ław ników  i  ludność zdolną do 
walki z ogniem.

Pon iew aż w owo rzasyn ie  było oficyalnych 
zawodowych straży pożarnych — walkę z żywio* 
tem pawiarzomo cechom. Obowiązani byli spie- 
®zyć do ognia kamie,marze cieśle, m urarze ze - 
k o iy  żc-brzore i pewna z góry oznaczona ilość 
żydów  — do podawania wody. Ga.sz,ono w ów 
czas całkiem  prym ityw n ie  za lew an iem  ognia 
przy pom ccy w iader, gdyż ręcznych sikawek nie

m iano jeszcze. K otu do wwożenia kubłów , narzę
dzi i objrwateli dostarczała — poczta.

Jeden Lw ów  tylko posiadał w  swym  ratowtai- 
czym taborze aż 4 ( ! )  sikawki, nad którem i po
w ierzono do7ór.. ślusaMcm i stolarzom , a ci 
m ieli do pom ocy cech — kraw iecki, rzeźn iczy i  
p iekarski.

Do spław ionych  później kilku małych sika
wek przeznaczony był jeden m n y w r  szewski z 
czeladnikam i. Drabiny dżw iea li cieśle i mura
rze.

D la  odaanr raajecych  się przy gaszeniu ognik 
wyznaczone by ły  nagrody aż do 12 zlr.. opiesza
łych karano grzj-wnami i chłostą.

M ożna sotfle wyobrazić te.i nieład i zam ię- 
szanie przy akcyi ra low n iw e j bez kom endy i  
planu, tych szewców przy sikawkach i kraw ców  
przy rozi-zucaniu płonących dachów — tych ży 
dów poaających yv szeregu kuliły z wodą!

Rzeczjrwiście..,. tem at do rodzajowego obraz
ka „z daiwmyrh dobrych czasów" godny ołówka 
niezrównanego karykaturzysty s p. Józefa K ru 
szewskiego!...

*) Vedlug SchciinPepłowskiego: 
Galicyi".

,Z przeszłości
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i  fle ty  przez 9 lait, pracował nad wynalezieniem  
iswoioh hałasujących inedrumentów. aby uraczyć 
Paarylżaii . i;i uilYSiycznym ' koncertem. W  kon
cercie tym ..banalny*' śpiaw stkrzypiec zastąpio
ny »>sta2 pv.".:z gw izd  syren fabrycznych i okrę
tów ych łom ot w agonów  kolejowych, huk w a
lących sie ciężarów, łoskot, m otorów autom obi
lowych i szum propeUerów aernplanowyeh. 
P rzeraź liw a  ta kakofonia, m ająca zamaskować 
ubóstwo m uzycznych koncepcyj — spotkała się 
ze sit-rony publiczności «  rów nie hałaśliwą oce
ną. której wyrazem  były piski, n i :  i oburz on i a 
i gw izdanie.

Ś p ie w a c y  kaplicy SyKsl.n»K;ej 
na gościnnych wystfpacn.

PO AM ERYCE I  H ISZPANII, PARYŻ. -  O W A  
W Y S T Ę P Y  W  Ś W IĄ T Y N I I W  OPERZE.

(1.) Posiadający od całych w ieków sławę 
światową śpiewacy kaplicy Sykstyńskiej, p rzy
byw a ją  w najbliższym  czasie po raz pierwszy 
do Paryża, gdzie dadzą się słyszeć w dwu od
miennych, a impor-ujących środowiskach, a to 
w olbrzym iej bazylice św. M agdaleny i w grna* 
chu w ielk iej Opery.

Pow iedziano swego czasu o tym sławnym ze
spole śpiewaczym, iż jest to najcudowniejszy 
zbiór czystych, dźwięcznych głosów, jaiki wo- 
gó 'e  można stworzyć, lecz że trudno wyobrazić 
sobie, aby chór ten mógł w ywrzeć wrażerdo 
gdzieindziej, aniżeli na tle sławnej kaplicy psu 
,pdee!kiej i pałaeu W atykanu, do k tórych  został 
wprowadzim y z  początkiem X V II wieku, dla 
uśw ietnienia w ielk i cli uroczystości, głównie ce
remonii W ie lk iego  Tygodi ia. ^

Poza  ramy W atykanu nie w ychylali się ci 
osobliw i śpiewacy aż do roku 1919: wówczas po 
maz pierwszy specyalnie w tym  celu  zorganizo* 
/WBmy kom itet am erykański loajporząidzajoęy 
kapitałem  6 milionów, sprowadmił ich do Amc= 
ryk i, gdzie przez dwa miesiące byli podziwiani 
i fetowani ł najw iększym  entuzynzmem.

Słyr-ny zespół chóralny, na który składają 
się śpiewacy z kap licy Syksfyńskiej, z bazylik i 
.św. P io ira  i św. tana, obejmuje 70 osób, w  tein 
to  dzieci, dostarczających t. zw. „głosów, bia 
łych* i lekk eh głosów z rejestru kobiecego, 
kitóre były niegdyś aż do czasów Klem ensa X IV  
za 'typowa,i? pz.br. sztuczne soprany. W szyscy 
członkowie chóru posiadają wyjątkowo piękny 
ma tery a 1 głosowy, przygotowany w papieskiej 
szkole dla muzyki re lig ij ej, chórem dyrygu j* 
znakomity muzyk włoski mgr. Raffaelio  Cs i- 
miri.

Śpiewacy wykonają w Paryżu  w kościele 
św. M agdaleny uroczystą mszę Roauiem . po- 
ezem wystąpią, z produkcjam i m uzyki "ćsligij* 
ncj v, v. ielk .ej Operze. Po Paryżu chór rzynwki 
dft się slysiz.ee w katedrach miase L j nnu, bor 
d<aux, Torrs, Hawru. Brukseli, Antwerpii i 
G andaw y,. puczem powróci ped stropy kaplicy 
Syksiyńskipj.______________________

Mar^netti w Pradze.
1AK W Y G L A D A  P IE R W S Z Y  FUTU RYSTA  
WŁOSKI? — DRA M ATY FUTURYSTYCZNE. — 

DER LA MAC YE MARINETTIEGO.
’-) W Pradze czeskiej niedawno tomu w je

dnym z mniejsizych to-a-rów produkował się 
słynny poeta futuryslycs. y włoski. Mc: inetti. 
Dzienniki w następujący sposób g0 cli a iwkte 
ryzują:

N ie jest już miody. JcM silnie zbiutcum.ro 
dobrze odżyw iony. z Wi.aiącą łysiną, energi
cznym nosem ,^ywem i, niezbyt ■wicikiemi oc.z«- 
ini; ubrany jest w dobrą** skrojony garnitur m i- 
ry naukowy, w :ekach ma rękawiczki. Wchodc/i 

■ na sstyrm? i rusza się ::a niej jakby Hę na .s-cenie 
I urol/.ił. i odiwzu nu koniaki z puMifcs: ością. 

Rzuca swe znane powszechnie h wda przeciw 
dekad,autyzm o .vi, pa-sseiw/ow i. lrad j cyr.nali- 
rr.ow i w  saztiRe i t. d. z taką siłą. głosu i tem
peramentem żg zdanie opozycyjne brzmi jak 
piśnięcie pisklęcia. Ma-rine-i! i przypomina wywo* 
ly w arzą «  przód j a-m tar ;znej budy; łaje i w ym y
śla, chw ali i wynosi w  niebios,i, giesitykuleje 

Z  ko le i zaprosił ich potem  ca, gościnne wy- j i ugania po scenie, ale z temperamentom i na/l
ł

stępy król hiszpański. Komitet, mający na czele 
nodzinę królewską, poniósł kostda tych w y ją t
kowych iprodukcyi, bardziej autystycznych, niż 
religijnych. tWiaidiomo, istniał okres, w któ
rym  H iszpania -dost-arcosaia częściowo dwór- *wi 
papieskiennu młodocianych śpiewaków).

Koszta najnowszej gościn y arys-tów kaplicy 
Sykstyń-skiej w  Paryżu ponosi pewien bogacz 
rzymski, zorganizowaniem  eaeś występów /.o,, 
muje się impresaftio, kitóry ra-jwoinał też Paryż 
z  królem  pianistów Paderewskim , ze słynną ar, 
ty-stką w łoską Eleonorą Duse, z Kubelik iem  itd.

miarem życia. Jetnym  ■/. w iększych jego atutów 
jest i to, że nic cofa się przed walką ui pięści.

mat: Rohatcr w  pierwszym  akcie zamawia ka
wę. W  drugim gulasz. W  trzecim piwo. Koniec. 
Uceeni o tw iw dzu ją , żo rozwiązanie jednego p y 
tania rodzi tysiące nowych, jeszcze trud iej- 
szych. — Czy może pan mi wytłumaczyć, w ja*' 
ki syolsób wyrośle mi /. głow y to cygaro?

Marinę tri, wiedząc-, że te „dramaty** nie są ani 
zbyt efektowne, ani zbyt zabawne. doUla-mu.ro 
w antraktach. A deklam uje znakomicie. Jest 
tak u iaio towrtnym rrcytat-r-retn, żc potrafi dr*, 
skona,ie deklamować nawet swojo własne utwo
ry. M ało togo: Zachwyca się niemi, a jako -dobry 
kupiec, umie wzbudzić zachwyt także i wśród 
publiczności. Naśladuje szrapnelc. granaty, ra
kiety, karabiny maszynowo, zapalenie ślepej 
ki sitki i t. u.

Sprawozdawca, m ówiąc o w ieczorze futu-ry* 
•dycznym i o futuryście włoskim, mówi. że jest 
w t ich dużo futuryzmu, ule mało talentu.

Dziwne dzieje pary koni 
magistrackich.

W magistratach w o:ó !c dzieją się d ść dziwne* 
choć zwyezajne historye. Jedna z takich dziwnych, 
choć dość zwyczajnych hi^toryj wydarzyła się 
w pięknem mieście Lublinie z parą koui magistrac
kich i komendantem stiaży ogniowej miejs-iej.

Z komendanta tego, naz.ciakiem Myśiiński, ma
gistrat był zadowolony, co mu specyalnetn pismem 
w lutym ubiegłego roku potwierdził. Atoli w końcu 
roku stosunek ten zupełnie się zepsuł, a to z po
wodu następującej historyi:

Przy miejskiej straży ogniowej w  Lublinie są 
konie do wyjazdów pracowników miejskicn w spra
wach służbowych. Ponieważ zauważono' że nie- 
khirzy pracownicy miejscy używają tych koni do 
wyjazdów na spacery, poiowanis i t. d. k- mendant 
straty ogniowej ograniczył tego rodzaju naduży
cia. Ale dnia 29 października sam pan w ic . pre- 

* sydent miasta Dylewski telefonicznie zażądał pary 
koni z powozem, przed gmach Towarzystwa mu
zycznego na godzinę lO^a wieczorem.. Wtedy i ten 
wysoki dostojnik musiał się spotkać z odmową, 
ponieważ raport komendy straży wyraźnie głoaił,

Recenzent onisuje wystaw iony przy te j sposo- i ij® * ^r* Ł ,e*1 toyiazdowyoli wolno korzystać tylko 
bności cykl dwuna-M-u dramatów fu im ys v. ^  czasu w którym wozn.ee ,dą na spoczynek.
oziiych: Oto <m:-: Sr*>na zupełnie ciemna. Nhiaię 
tł>>ke- si <•-;;■ świniła, y .i-tla. *s rżał r.w. o-h-erowy. 
zasłona cpaida — koniec pi Twa-rego d'.'amant. 
W  koe>:yumic Rosnea i z właściwym mu iiry- 
źJuc-m kocha-nok deklam uje o miłości. Piv.- •. ho 
dzień jakiś pyta go: Nie ma pan zapałek? — 
ijoTTieo zn-n-rJa mu prpierosa, a potom do-klantu- 
je  dalej. Koniec •! m  u i ego dramatu. Trzeci dra*

To sprawiło, że komendant straży został wezwany 
do gabinetu pana Dylewskiego dla wytłumaczenia 
się. Komendant straży M, śiińsk wyttomaczył swój 
rozkaz tem, że wyjazdy w godzinach pozasłużbo
wy h niepotrzebn < obciążają budżet miejski i utrud
niają działalność straży i dóstał dymisyę. Bardzo 
niedoświadczonym służbistą i urzędnikiem jest (ko
mendant straży w Lublinie...

twuwr.os- wsuweww ■ 'łA-yryu• - t s s m a c 11mkH

LUDW IK STASIAK .
i r

chorzy, ka lek i tom żywność otrzym ują, tam j sukm anie z torbą piatowiązaną przez plecy, z koon. n K tr /iw/mi W ,r V\ n e* - Ś A ś *3» 4 . I -- .„1.̂ 1      • _z_

Tam, gdzie dziś Berlin.
Powieść z  dziejów wym ordow anych 

narodów. o?
Oda aost&la sama w  kośc-idle. — K lęczała 

d ługo przed U krzyżowanym  Zbaw icielem , mo
d litw y  zc sJcóiua.nej, złotem  malowanej- książki 
caytaiąc, rozinodlone oczy na św ięty wizierun-ek 
■wznosząc. Co chw ila przeciera Oda pow iek i: 
głosek k s itżk i nie w idać, bo oazy za lały się 
łzam i... B ia łą  dłonią, rękawem  sukni o d  ra  o- 
cizy i am->wu półgłosem szepce św. oto modli-twe.

Żakonice, które z kościoła w yszły do kapitu 
larza. m ów ią do sdebiie:

—  Żal i pokutę w zapłakanych oczach hra
bianki wyczytasz. \

—  Bóg wie, o co o*na się modli...
  Za grzech ciężki żałuje.
— A lbo o... wolność niebiosa prosi...
O wolność, swobodę błaga Oda Boga.
— U litu j się Jezu... — wola. Z przybytku 

Tw eeo  śwnetego w ięzien ie dla mnie uczyn ili!
N ic daje jej m odlitw a spokoju, utulenia, ni 

pociechy. Oto żal. rożpacz w  duszy rótoiie. ser- 
oe się ściska, żyć trudno z tą boleśnią... znowu 
w ybuchła łzam i i  łkaniem  głośnem, plącz ie i i 
jck  słychać, wypadła z je j rąk książka, za
chw iała  się Oda. upadła na stopnia oitarza... 
N ic  modło sic wargi, ale jęczą, głosem  rozpaczy 
usta łkają:

—  Opuści!'.., Zapomniał... Nad biedna duszą 
m oja  uli tu i sic Boże!

Ucichło wreszcie wszystko. Tak cicho w  ko* 
śpicie, żc słychać i-rzask knota w lampie, która 
w rreshyto-;'v*ani przed żb aw łc id em  goreje.

Dźwign-.jn się ze schodów ołtarza Oda. w d ę - 
ln do rąk książkę, o lar.a  cezy i łzam i -zroszone 
jngoily.' fdzie do klaąetoru. N im  do celi wejdzie. 
7. rozkazu I-si mi przełożonej pi.lno-wać musi 
rc-. działu jałmużny, którą o te; godzin ie biedni 
,i liram y kl«?7to-mei dostają.

U w ierzei św iętych schodzi się wszelka bieda.

zm erza b eduy podróżny, banita, żebrak i po 
gorzelrc.

W ;«z ła  Oda w sień klasztorną, gdzie służba 
chleb m iędzy ubogich rozdziela. Za jm uje się 
:em Romuald, naczelny dozorca straży klasz
tornej, która w  murach, ke-ztałi tw ierdzy m ają
cych. o!x>\via/(kj załogi peiituła, oszc/.ci|>:).ików na 
brom ie zm ieniając, w  nocy m ury klasa-iorne 
przed napaide-m band zbójeckich .strzegąc.

Słyszy Oda pi-zv brnmśe zgiełk i hałas 
w ielki.

— W yrzucić ich ! — w d a  na żolni rzy Ro
muald.

— Precz! Za rirz\'a!
— N ie dla pogan nasz chteb!

— Co aię tu da.ic.jc?! — zap. la la Oda.
—  Łużycimnie. którym  chaty na-f-ze wojsKa 

apali-y. pchają suę do tw ierdzy, wołając chleba.
—  A  ty? !
— Ja kazałem ich ®a drzw i w yrzucić.
— Dlaczego?
—  Bo ido dla dzik iego pogaństwa chleb natrz 

1 opieka nasza.
—  Słuchajno — ra-pyitał-a Oda — znas:: ty  przy 

kazania ChryistUTcwte? Czy ty znasn pro widy, 
iakich nas uczy nasza, w iara?

y - Jakie prawdy?
—  Ko-chai bCźniego. *ak siobi- sa.mogo.
— Znam to. prze^acna pani. A le przecie Serb.

którv egifci barw ą: ii.o j/a*.* iK-d-zyui bliżni-m.
—  N ie ies-t bliźnim
—  On iest byd-lec'-em. a zJomią jego jest.rae*- 

czą n czy ją. Ile  i * W yrzucić Tm da’z v\ń tę hołotę! .
— S tó jc i:!!
—  Co chce.-w ez ’  n ić. p a n i?
— - .Ta ci ro-7-kazuic wpuść ich !!
—  W ypychać ich kazano. N oiaw-no w yrzuci

łem  Łużyczankc z d^ieokiem. Um arła 7. głodu 
na walach war-'- nó

— OditK/w-esz za to nrzed Bociem !
Porw a ła  Oda dwa bochuukf chleba. L ei do

bram v klorj !* i • r '. r bn ta ;o  n iw ?v  od 
w ierzej i wpu c n tv* " o '  '<Srz? W e l* i« ?«r|o. 
dniał r l'iopv' c i k f  u i . .Lzv nędzarz•- . 0 ? 
dz olniąc.

W śród nich był człow iek w pyłem  okrytej

j stu rem pue.torzvmim w  reku.
1 Znagła zb liży ł sie do hrabianki...
’ W patrzyła  sie w  obcego cziow .eka Oda, przy-
1 ix>mina sobie jego twarz, m yśl ciężko pracuj*, 

aby dow iedzieć się dlaczego ta postać teka  zna- 
r.w, taka swoja...

— C M  ty za i dc 1?
Pi-dróżny zy*od->łba popatrzył na żołn ierzy 

;rrzy brajnie i izek ł szeptem:
—  N ie z>na<sz m ię pani?

■ —  V idizdałam twe oblicze, przypom nieć nie
mogę...

— Przypom nij sobiie czjmy twego m iłoaicr- 
daia, tw egc serca dobrego...

— O czem mówisz?
— W  p iw n icy Więzi muei zam knięto człow ie

ka. który z laski twej. przez pośw ięcenie sóę 
tw oje wolność odzyskał...

.—  N iebora ! — zasz^^pląla Oda której serce w 
.piersiach zadygotało.

— Ja jestom — rzekł w ładyka do kofoioty ze 
zdumienia, z ciekawości p iaw ie  ni.«pnz.vtómnei

— W ieści niesiesz?
—  Dla ciebie.
—  Od kogo?
— Od kogo pytasz? ua orata, m  am ha. od 

p rzy jac ie la  serdecznego...
W jrrae boleści i smutKu przeleciał przez twarz 

Ody.
— Opuścił.. Zapomniał..
—  Co?! —  zaśm iał się N iebom  — On? Zapo

m niał ?
— Jego sitowo...
— Czyś ty słyszała żebv an słowa ni 'W rzv -  

m a !? Jego słowo, toż sp ż to granitow a «kala.
B łyskaw ica radości zaśw ieciła  w oku Ody.
—  Mów-że. co wiesz... Mówże- co wiesiz... __

szeptała.
— Koniec twei niewoli..
— Boże! wysłuchałeś prośby mojej...
—  Oto list... czytaj...
Dobvl Niobora ze sakw tabl cz-ke z dębiny 

czarnej, c -aiko wn«l; epi i.-owleczocn na bia-* 
lvm  wosku czernią s.e ig licą  *w t-iaimie Kiery* 

( którem l MvJito zapisana jest tablica.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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DROBNE O G Ł O S Z E N I A
O ACZNOŚĆ! Trzy panienki we- F
"  sole i posagiem chcą po- ( ^

| W O L r ł f c  P O S ś b D Y  J vł ze światłem : tilmy. Zgł°-

frtolarskich uczniów z praktyką 
B  i tiszara na nneszkam o  
przyjm ie Fabryka K raków , 
aiica  Kopernika 6. 8055

Łraktyksnlkl dla gospdarstwa 
■ wiejskiego poźsukujiJ za- 
ł u  Dwor Sygr.civ.ow, p. Wie- 
liozka. ZgloV/.Cn i;l listowna z 
podaniem warunków i refe- 
rencyi. 8001

sM n!a tionrzecKi, m eiow .a  
166, Krosno. 8085

SZWAJCARSKIE KOZY, kilka
”  raęowych psów sprzedaje 
::.ikind _()HN1S*, Kraków, Ho
tel baski. Wypycha artysty
cznie jitaki i zwierzęta. 8' 86

iyjM  MASYWNY ORAZ 3T0- 
•^lARNIA wszelkie maszyny 
stolarskie pędzone motorem

| y o S A o  ó z u h a j a  | mebli zaraz do sprzedania.

D snna z- kimulatnię praktyką 
■ biurową pisząca blegis na
■aazynia. poszukuje posady 
aarai. Zgłoszenia do Admini- 
atracy . Gońca pod .Styczeń* 

8018

pod .,Skład*\ 6327

Cprzadam tanio sukienkę weł- 
^  maną, grunatową, nową 
i kilks par bucików damskich 
Nr. 36 i 37, również nowe. 
Wiadomość ul. Berka Joseie- 
wicza 18, IV p. oficyna. 8600Eiutynowany pcmocnik haudlo- 

S* wy ł  działu blawatno kon-
fekeyjnego pnszukuje odpo
wiedniej posady. Łaskawe o- | K U P N O  j

ferty z podaniem warunków 
do adm. „Gońca Krakowskie
go* dla .Jaska*. 8012

i/URIĘ MASZYNY TRYKOTAZNE
pończosznicze do rob enia 

sweterów i pończoch, tylko 
do n iedzeii. Hotal Spatz. ul. 
Miodowa, B derman. 8079

7 DOLNA KRAŃCOWA sz jie  po
■■ domach. Ulica uiu ga 12, 
p arter, oficyna drzwi na 
lew o. 8v72 U upię interes z urządzeniem 

* »  i wolnem mieszkanie. Ad- 
ministracya Gońca ,G6tów ka*Danna z ukończoną BZkolą 

• handlową pisząca na ma-
azynie poszukuje posady. Zgło
szenia do Adm. Gońca pod | M A T N Y M O N k R L N E |

i znać panów w celu mutry- > 
raomalnym pod .Trójka* do 
Gońca Krakowskiego.

KAńALćR lat 26. inteligen
tny, posiadając S.tŁO.UO. 

Mkp. gotówki, pragnie tą 
drogą poznać pannę lub 
wdówkę do lat 30, która po
siada majątek ziemski do 200 
morgów. Zgłoszenia pisemne 
z fotografią za której zwrot 
ręczę do Admin. Gońca Kra
kowskiego p o i „Ziemianin1*.

8077

URZĘDNICZKA
U  wieku ze sk

M t t i i

w średnim 
wieku ze skromnem urzą

dzeniem zawrze znajomość 
w celu matrymonialnym. — 
Zgłoszenia pod „Skromna** do 
Admimstr. Gońca Krakow
skiego. 8078

iiiów if, la  przystojna, 
intsligsiitna szatynka, do

brego serca, łagodnego cha
rakteru, mająca mieszkanie 
skromnie umeh.owane (pokój 
i kuchnia) nie mając czasu 
na zawarcie znajomości, pra
gnie tą drogą poznać męż
czyznę inteligentnego na sta
nowiska od lat 30 do 40, cel 
matrymonialny — urzędnicy, 
kierownicy szkól i t. p. mają 
pierwszeństwo. Zgłoszenia pi
semne z fotografią, za której 
zwrot ręczę, do Adm. Gońca 
krak. pod „Subtelna** 6300

UARMONIUM organowe ciem- 
**n o  dębowe z pedałem dwa 
monualy w  zupełnie dobrym 
stanie korzystnie do nabycia. 
Zgłoszenia do adm. Gońca 
pod „Harmonium". 6330

ZDOLNA I INTELlOENTNA tro-
eblanka podejmie się pro

wadzenia od 1 do 3 dzieci za 
m ie s z k a n ie  w godzinach 
przedpołudniowych. Zgłosze
nia do adm. pod Katoliczka.

|1o naprawy bielizny i cero- 
w>ania pończoch na kilka 

godzin dziennie poszukuje się. 
Zgłoszenia pod „Niem ka*. 

6402

MASZYNY DD PISANIA, kasy 
*•* kontrolne przyjmuje do 
uaprawy specyalista Juliusz 
Hecker, Kraków, Marka 26.

8076

j DANIE zdobrem i liniam i gio- 
■ w y 1 ciała, k tóreby chciały  
ochotnie i ku zadow oleniu, 
ew. za w ynagrodzeniem  po
zować do obrazu, prosi się 
o podanie w ybitnych cech 
urody, w arunków  i adresn  
pod „Faun*, poete-restanta  
Kraków, za okazaniem kwitu 
inseratowego. 8087

„Zajęcie*

ł P h Z ć D k Z
BLONDYNKA, polka, 

wychowana we Wiedniu,
■ £YW a

J  będąca od dłuższego czasu
ran HPR/FnaNiA SntEP 2 TO- ' w Krakowie, nawiąże wesoią

id „Blondyne- 
( czka* do Gońca Krakowskiego

SPRZEDAM APaRAT KINOWY, j
Dynamo, Motor. Zgłoszę- K  ^  5 mechanik
.S„K -™ i.i u i.M w ir. m ai poślubi pannę lub bez-

-  WARcM. Nadaje się też na n|emleck z ’ j ntelig, ntnyE 
przędeiębiorstwo. Wiadomości ł ż a y ł I £  pod , b |ondyne 
ręazicnow  6. | niltm* ilnr,i.łii'< krsUnwKL.M

ola Bobrzeeki, 
K rosno.

Kietówka 166
8014

Pianina ładne maio używane 
do sprzedania. Kraków 

Rynek gł. 7. u dozorcy do
mu z wyjątkiem niedziel. 8048

poślubi pannę 
dzietną wdowę do lat 35 wy
magana wyprawa i mieszka
nie umeblow une (krawczynie 
mają pierwszeństwo). Zgło
szenia (>od „Mechanik** do 
Adm. Gońca. 6243

Kawaler lat 26, fachowiec, 
przystojny, poszukuje pan

ny do lat 25, kfoia by dopo
mogła do powiększenia inte
resu, ZgtOszeuia z lotogratią 
okazicielowi tysiącmarkówki 
Nr. 106024, poste - restante 
Biała, za dyskrecyę ręczę sło
wem honoru. 8058

CZCZĘŚCIE, K tóry tnteL ea-
® m otoy  pan, lat 26— 38 prag
nie być szlachetnym przyja
cielem synip., zgrabnej, intel. 
uczciwej, m iiej i wesołej lecz 
samotnej ciemno blondynki, 
a później mężem. Oierty pod 
,lstuta matrymonialna" do 
adm. Gońca krakowsk. 6357

tk  ynajmę pokój umsblawany
”  duży, ładny, słoneczny, 
tylko solidnemu i inteligen
tnemu mężczyźnie. Czynsz s 
góry za trzy mieś ące. Oglą 
dać można tylko w niedzielę 
w godzinach od 3—6 popo
łudniu, ul. Zyoiikiewicza 11, 
II. p. oficyna. 8026

Zgubiono papiery wojskowe 
“  na nazwisko Jana blendy, 
P len ów , unieważnia aię 8033

7AMIENIĘ MIESZKANiE, skła 
A* dające się z pokoju i ku
chni w dzielnicy VIII., na ta 
k ie same w innej dzielnicy. 
Zgłoszenia: Marya Hajaugó 
wna, Kraków, Krakowska 56

j  gubi
“  nn i

nona papiery wojskowe 
na nazwisko Modelski Jan 

Kraków, unieważnia się. 8082

Kupujemy każdą iiość sooi

w ładunkach wagonowych i prosimy o orany.

iinun m rzedlur
W. MAJEWSKI liL££I 

Grudziądz, ui. Toruńska 27/29 .
Ttiifan 138. Adrsi tslagral: „Nsprzeeha*.

K O N K U R S
na urządzenie komuniKacyi autobusowej 

w  W iln ie .
Magistrat miastu W ilna przyjmować będzie do dnia 

15-go lutego 1922 r. oferty na urządzenie komuuikacyi 
autobuaam i w m ieście W ilnie.

L inie kursow ania autobusów  m ają połączyć:
1) Zwierzyniec z końcem Antokola fi kim.)
2) Koniec Kalwaryjskiej z dworcem osobowym i to

warowym (5 kim.)
3) Koniec W . Pohulanki i  końcem ;ulioy Potockiej na 

Zarzeczu (4 ,5  kim.)
Miasto ma prawo na tych samych liniach pł)!->żyć 

szyny dia tramwajów elektrycznych. Przyczem dla kurso
wania autobusów będą wytknięte nowe liu.e.

Rysunki autobusów mają być przedstawione przy 
konkursie.

Termin trwania koncesy: określa się najwyżej na 
lat 10. Skrócenie tego terminu jest pożądane i będzie 
uwzględnione przy wyborze konkurenta. Po upływ ie ter
minu umowy autobusy pozostają własuoScią przedsiębiorcy.

ilość kursujących autobusów proponuje każdy z ubie
gających się. Przytem na krańcowych puuktich wskaza
nych lin ii autobusy mają odchodzić przynajmniej co pół 
godziny.

Opłata za przejazd z prawem przesiadania ma być 
narazie zaproponowana przez kontranentow i w każdym 
razie ustalona w porozum.eniu z Zarządem miasta.

Każdy z ubiegających się projionuiC wysokość opłat 
na rzecz miasta.

Jakkolwiek przewożenie ładunków autobuaami cięia- 
rowemi nie może być przedmiotem koncesyi monopoli
zującej — jednak byłoby pożądanem. żeby ubiegający 
się m ieli na widoku także uruchomienie automobilów 
ciężarowych.

18089 M agistrat m. W ilna

GRZEBIENIE 
AGRAFKI

S 2 P IL K I  D O  W i O S O W
W MIŚLKIM WYBOmZIc PW CKMmCM FAttRYUNYtH i 
-------------------------------------P O L E C A -------------------------------------

SPÓŁKA P i iZ E M Y S Ł O W a - H A N O L O J ^ A
W A R S Z A W A , N A L E W K I » -  i . Z f c T H  L .S ”  W A R S Z A W A , N Ł L t W K I  » .

W Y K W IN T N E  U O iV Q iC I S ^ Z D .jO W E

MASKI
WARSZAWA
H ij>XA 16  M. 3 . 6tr»3

PIŁY
R e im sc h e id o w sK te

d o  gatrow i tartaków,
taśm ow o i ta rczow e  (do cyrkulafki) 

Reziaaita siaalartl, młoty do cechowania drzewa, 
pilniki do ostrzenia pił, pierwszorzędne nzlltirki do 
pił, allwlirki, smarownica do wazeimy, obcinacie, 

Świdry do gw intów  i kute gwoździe.

Wszelkie narzędzia do przemysłu drzewnego
stale na składzie. 5584

BIRO a  COMP., w .edeń  I.,
Llebanberggasss B.

Talsfon BBS I 11626. Aoist tilagr. Blroslga.

Parow a fabryka
ciast i cukrów l

S T A N I S Ł A  <*/ G U R G U L
w Jarosławiu

zawiadamia swych odbiorców, 
że fabryka jest częściowo 

w ruchu.
Wyrabia się: 

biszkopty, makaroniki, ciast, 
ka d es  er o w e , m iodowniki 
marmeludę śliwkową i ja- 

bteczDą 5533

Gospodarstwa
różnej wielkości oraz kamie
nice, piekarnie, rz źn ctwa, 
sslauy kolonialne, hotele, re- 
stauracye i t. p. mr na sprze
daż na starsze i najpoważ
niejsze biuro pośredniczę na 

miejscu, 5945

F. Łakomy, Leszno
[(Wlk.) Piać Or. Motziga 2L

Telefon 310.

K T O  CriCŁ f S i ' i . , 1
Po najtańszych znizonycb cenach, nie h napisze, lub 
przyjeżdżając do ŁODZI, uda Się doakładu tabryczm go

M K l a u )  ul. P io trk o w sk a  Nr. 5 8 . 
■ E 9 l J r i f  w podwórzu ill wejśc.e.

Gdzie są do naoycia w resztkach i w sztukach hiałe 
i kolorowe płóina na bieuznę i pościel, towary na 
wsypy i poszwy, tiunela, barcliauy. cajgi, chustki, 
pończochy, obrusy, kołdry, również szewjety, sukna, 
korty i wełny na damskie i męsum unrauia, ko- 
styumy, płaszcze i suknie i w ieie innych towarów. 
I I  m a n j j  I Wysyłam pocztą za zalczka odcinki 
w n o y a i  j resztki w każdej ilości po otrzymaniu 
zadatku. Cenników i próbek me wys> ia się. o23J

MIn woaoy, n)Qtoiswy 
i taitataem

wiatraki, hotele, wille, go
spodarstwa, zakłady ma
sarskie, piekarnie, restau- 

racye, domy miejskie 
wielki wybór. 

KLAIU0R, Bydpaszez, uJea 
Jaglellodita 4. 6211

FABRYKA BECZEK ADLERA i SYNA
M t l  II. ffliUffil U. lilii 3578.

Adres telegraficzny: Adlersolin Wlen

Zakupno i sprzedaż beczek
6009Baryłki ie lazne 

Beczki no wino, piwo i  likiery 

Beczki na oiejt mineralne i tłuszcze 

BeCZki do pakowania, na farby i boczki składowa

TOWARZYSTWO TRANZAKCYJNE
Dla Handiu i Przemyślu

Dyrekcya i biura sprzedały:

w Krakowie, ulica Pilarska L. 2. —  Telefon Nr. 1209.

KRAJOWA HUTA SZKŁA
Dąbrowa obok Jaworzna

Benzyna, nafta, parafina, oleje maszynowe i t . p. 
Artykuły chemiczno-techniczne i budowlane.

Dostawa dla kraju i zagranicy.
Adres telegraficzny: „Tranzakcya” , Kraków.

8095

Szkło taflowe zwykłe i solinowe 
I i LI gatunku.

Adres telegraficzny: „Szk ło1*, Kraków.



Sir s „G O N IE C  K R A K O W S K I" W r. 1 7 .

PLOMBY STALOWE
'Ą do paczek pocztuwych i jako marki ochronne

poleca 50i s

f ii Fabryka „MULTUM
Kraków, ulica Sołtyka L. 19

■ i

Ubranie n,?skia lob Kostem  damski z a 3 9 0 0 Mk.
t. powodu rpadku cen wwrifttnrn kaMemu, klóry przyśle mr swój adres, 
3 meiry najnowszego eleganckiego mattijiału ubraniowego we wszystkich Łoluricn

oaiaieiłiiFaBieineskielaii m bmrafndl 2! 3 9 0 0  ML
ir «  Sie 2 w neimeleiH ch fóiuttt totoitel unzYjtKitii 
Mió* I adueai itatt w kota JuiąC wioseoay w iwsip 
gatuuHD.ia kiińł meskie ulieoia lot kostm Barn 5 9 9 9  Hk
Towar pierwszorzędnej fabryki. Sztuczki na daintk.i bluzki jpótwełnia..e i je 

dwabne) wszyttklch kolorów 950 Lik.
Chustki duża rozmiar 12'4 w  najmodniejszych kratach inb pasach 1300 Mk szb
Wysyła się bez zadatku przez pocztę z zaliczeniem. Przesyłka i opakowanie 

na rachunek kupującego 
Ł tz  RYZYKA. Kupujący niczem nie ryzykuje, gdyż jeśli towar się nie spo
doba, to w  przeciągu 14-tu dni od otrzymania towaru, takowy przyjmuję 

z Dowrotem i zwracam pieniądze.

Adres: M . B a r n s t « «n ,  u a r s i a w a ,  u l. o z ia ln a  2 5 - g .  k . 1 .
Podziękowania moich klientów:

1. W. P. Bornsztejn, Warszawa. Niniejszym potwierdzam odbiór zaliczki. 
Za przesyłkę uprzejmie dzięauję i m.tm zaszczyt ponowić zamówienie (na 
45 earniturów w sumie 17ó.50u mk) Z poważaniem Ludwin Kuźtra. hanilel 
tow. kol. Lioertów, pcw. Swoszon ice. 2. Sz. P. Bern zięin ! Przesyikę oraz 
rachunek Tański otrzymałem. Z przesyłki jestem rzeczywiście zadowolony. 
J. Hanke, .oruń, Kom. X II Okr. Polieyi Pan.itw. 3. Sz. Panie! /ąu*ną mn- 
teryę na ubranie o trzjn a łem  i jesieni zadowolony. Jan Moskwa Czudec Ma 
l O j  oiska. 4. Pierwszą przesyłkę otrzyinałen. i jestem nią zadowolony. Karol 

Stores, W i cień (Poznańskie). 623.J

11 SKŁADÓW

Mchrj fcgBijm»8 4. i. 8.12, 
20 MP.

i o t e i j  s JS tM jzu w e  1 2 . 15. 
25. 50 O?.

S ;  tyn y  c- sbróbki drzewa 
ii  ta rg M . m it : ! :

3 g a l r j
'.flkoiftdbilr p s n w e  15, 25, 

35. 45. 6 5 .1 2 0  V.
4 d uiii m ta ś n i.c  
l l i s i y i j  r e m u t  
50 wialni de zboża
l p : « i  d i  i l m y  i s ian i 
3 pary walców ałyńsk.ct 
6  nar k r n w i  a l y ł  ; N ! 
Siada Bilwita 
Paikieciarki 
l i i n i u a n  tifielii 
6  t y i l i i a r u
3 pisy di metali
4 k i l ł j  ió żb ć ; w n i k a : . 
f i u y u y  p a ; iw i  i ,  2 5 , 3 5

I 1 . 1 1  u#
4 ty . j j  mczu 
25 iiiatiwnaiw 
<4 SiKMWi IłJMUWftll
4 d y u n a n a w w
5 m k n  i l i . u j t r f t k

i t p. i I. p.

PIKU
mim ? m m

m Lwowie, Un tna 48
T e ie łn  W * Ł  0 1 7 7

*

1 S ia n o  pras., c w f e s  t
4 ^
•  sprzedaje waponowo oraz DRUT i.2v < -

»  Handi.-Praem . Józef Szprse! |
i  Warszawa, Wilcza 13, tel. 109-87. J

v  «ą ■ t  W T  '▼  'W"*Ęr T y y T ? T T v r T y y  w - s .

M A JSTER  GARBARSKI
jako instruktor samodzielny

poszukiwany

do dużej wyprawiaEni futer 
w Warszawce,

Tylko poważne oferty zostaną uwzględnione.
Oferty pod „Futra G “ składać do Tow. Akc. 
„Reklama Polska", w  Warszawie, jasna 10. 8062 (

OGŁOSZENIE 
LiCYTACYI KONI

Dnia 12 stycznia 1922 r. w koszarach 10 Dyonu tabor, 
w  Przemyślu na Bakontzycath odbędzie się publiczna sprzedaż 
z 1 cytacyi koni wojskowych tvpu taborowego używanych w for- 
macyacb kawaleryjskich jako wierzchowe i jako w takowych 
nie pożądane. Stan koni dobry.

Prawo uczestniczenia w licytacyi posiadają: rolnicy tak 
wo'skowi jak i cywilni, osoby wojskowe, które w swoim czasie 
odstąpiły na rzecz Armii konie własne, instyracye rządowe, 
komunalne i filantropijne. Osoby cywilne dopuszczone do licy- 
iacyi, winny wylegitymować się zaświadczeniami odnośnych 
władz administracyjnych, osoby wojskowe w ndz wciskowych, 
a przedstawiciele wyżej wymienionych instyHucyi —  upoważnie
niem anycb instytucyi.

Zaw odow i hana.arze są wyłączen i od licytacyi. 8074

P d c z ą t e l f  l i c y t a c y i  o  g o d z i n i e  1 0  r a n o .

Komenda Uzupełnień koni w Jaroslatfiu.

C H A R A ^ T e R l
zalety, wady, zdolności, prze
znaczenie. jak postępować że 
by osiągnąć p u w o d z e n ie ?  
Fiz> ślijcie (h a i iu i i  pisma 
śwoj lun zainteresowanej o- 
soby zakomunikujcie rnij. 
roa i fn tst.je ureri/enia, ile 
osób najbliższej rodziny: na 
tych canych otrzymacie od 
u c z o n e g o  psych ogra fologa 
S /.y I lera-S z koi ni k c ,a u tora p rac 
oaukowyeiijliiłem  poleconym 
naukową szczegółową analizę 
haraktetu, określenie wa- 

j /niejszyeh zdarzeń r.yc owych, 
j Odj.owiedzt na szczerze zada- 
' ne pytania. Cenne wskazówki 
, , rady. taca naukowa p. Szyi 

hra-Szkrlniki zaszczycona mnó- 
. w m  odezw i podziękowań 
i w poczytnych pismach krajo 

wych i zagranicznych. Analizę 
wysyła się po utrzymaniu 50o 
tuk. Jeśli wziąć pod uwagę, 
że wykonanie analizy wymaga 
kilku godzin poważne: umy
słowej pracy, koszty ogłoszeń, 
pocztowe itp., wyżej oznaczo
na suma uie m oie wydawać 
sic z.Byt wysoką. Ilia b„dań 
osobistych przyjuiuje oó godz. 
Iz— 7. Nadzwyczai ciekawej 
treści książki. Katalog ilustro
wany uarmn wysyła lię Sa 
wysyłkę doląc/yć znaczek po

cztowy.
Adres: Piychb-Srafalof Szyilar- 
dzzolnlk, Warszawa. W ydaw

nictwo Swit, Plgkna 25.

Sanki i Nany
poleca najtaniej ' '24

S.WEINDLING
Kraków, ul. Grodzka 26. Tal fhfl-

Dwie sensacyjne poKiaści
II. wydanie

i Talamiiiico fa h iry  Piotra Benoit, 
romantyczna, fantastyczno-przyrodni
cza powieść, nagrodzona przez Aka
demię Francuską.

2. Czftbwiefc, który wrócił z tam
tego ŚWiata G. Leroux’a, romans 
wstrząsający grozą tragicznych zdarzeń, 
przedstawiający zjawiska ze świata 
medyumizmu i spirytyzmu.

li. wydanie obu powieści na wyczerpaniu.
jak długo zapas starczy, p-zesyła Adrainistracya 

„Gońca Krakowskiego"

obie wymienione powieści
za cen ę  p r e m io w ą

M K  200*
(juz z kosztami przesyt* pocztowej). 

Należytość należ) uiściś z góry.

Dia P. T. PrenuiTieratorOw „Gońca Kra
kowskiego" wyjątkowa cena M K  I S O .

M M  B in iija i.
Gwożjzii) od 2 dc 6'*
dług.r, w ładunkach tytko

całą-iuiMowjcii, obou

C y n ą  angielską, 
riln.kf, P ł a c h t y
niapirtmakalnada krycia w.- 
gonów — poiaea za akiaću 

UlUffO I kCHNicżNt

Solhija Be DiLlij
IV KnA^0MlŁ, ul. Slem radi-
k ejo 3s — telutun żiHti.

^ 7 D B T ? Ł r a C i
t>c

wat J ń M t l  (w ŃWy-rtllA 
p i o n  »  pm inm jf.

eiblto OWO.*7Eh i REKLAM

' H - 5 A E Ł B K
j KRAKÓU -BSniROWSKjSkil.
Kina prowineyonaina proszona są o padania 

warunków za wyświetlania rak hm.

rf.Blih.lt iMM K k l u l l l l l
FR. B f t łB k K K  ^P. z og;r. odp.

P O D d O K Z E  —  P A R K O W A
unrlmnniK urâ ellrie irłl/LciliV maSAWI 1)wykonuje w »ze!k'e artykuiy m asow a  

n c u a n a  i c i ą U  i  b u in >
6256

O O D i i M  M .M A N IC Z M y  wykonuie wszelkie 
roboty to k a rS K .W  oraz K e»**»*kkC V e. 

S P S ą Y A L M b Ś C : Narzędzia, przyrządy (sznity) sta
lowe według rysunku lub modelu dia każdego rodzaiu 

■M B K J B B U B M fl przemysm.

BB

O G Ł O S Z E N IE .

U R Z A O  E M k G ^ ł A C Y i N Y

w W arizewie, kroltw itia  23 ,
ziwlaJimia, za 

i i K u r y w a i  b ą a z  ą  w . g a s w o  mgkę pszanng, 
tiam ę, ; ' j e a ,  ta m , zuozoag, sjkarrf, mi«*o skvr>..an- 
łewana, msimolaaę, L iio .ig . s<cn>ng, m>a<o. o *  i.

siana, cabtną, acat, er «tao, psaa. atnarg i wapnu. 
Ceny utnnj być kalkulowane za kuu im , loco 
wagon stacja zi.fadowania na te eim Rzuczj ,/OnJ> - 
litej, w/gięan.e loro waład Waiszawa, wyłączne 

w niar ach polsnicli 
Każdy produkt należy oleruwac o d iioi« w za
klejonej kopcroir. z najiisini ,U  rla u;<
Nn o tem e  w>nna b. ć na »te lou j uiaika at .rTipiowa 
7Jt Mk. 10. — Cterti ni-:ak. ptowaue j>r,.o in;j 
bez odpowiedzi. — Ko ityu iu/.patri_ o i ł  k .  1 lit 

i 20 u ż a « jo  m e s i.ca  < ■:■

Y fy U a w c a : S p o łLa  A k cy ja a  W ydawnicza. — R ed a k to r  o.tpu\i jojzi jIu .) : L iilM:>> (..-ronus. — Uruksirit.a L u d s w *  w k , t e -


